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ARTYKUŁY bez oznaczenia 


ma” VJarszawska Pralnia Chemiczna 


hon 


innni i ZAKŁAD 
Farbiarnia reperacyjno-krawiecki 
FILII 


WLADYSŁAWA PIĘTKI, p. f. „Helena.“ (y roiimie mam 


Wykonywa wszelkie roboty w zakres Pralni Chemicznej wchodzące, tanio i akuratnie. 


PZU Na żądanie w 24 godzin. qmg 


Dentysta 


KLINKOVSTEYN 


wyjechal, powróci 10 sierpnia. „os : 


Rozkład pociągów... 
Od 1-go czerwca. 


Kolej Fabryczno-Łódzka. 

Odchodzi z Łodzi: a) 7.10, b) 12.05, c) 1.38, 
d) 3.15, e) 6.10, f) 8.50, g) 12.30, s) 8.45, t) 6.53. 

Przychodzą do Łodzi: h) 7.45, k) 9.30, 1) 10.15, 
m) 3.40, n) 5.22, 0) 8.20, p) 11.00, r) 4.85, u) 10.00. 

Bezpośrednia komunikacya Łódź-Warszawa pociąga- 
mi — a), e). Warszawa-Łódź — 1), p). Zatrzymują się 
pociągi na wszystkich stacyach — d), h), m), o). W An- 
drzejowie —a), g), n), o). W Widzewie i Andrzejowie— 
b), ©. Łączą się z pociągami drogi Dąbrowskiej — a), 
d), g), 1), m), o). s) kursuje tylko w niedziele i święta, 
t) i u) kursują codziennie. 3 


Kolej Warszawsko- Kaliska 

Odohodzą do Kalisza: o g. 6.35, 11.46, 4.40, 
io Warszawy: o godzinie 9.30, 3.08. Przychodzą 
z Kalisza; o godz. 9.17, 2.58, 6.35. 

Kolej Obwodowa. 

Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Słotwin o godz. 
8.48, ze Słotwin do st. Łódź-kaliska 10.10. Odchodzą ze 
st. Łódź-kaliska do Koluszek 7.10, przychodzą z Kolu- 
szok do st. Łódź-kaliska o g. 6.20. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
sxnaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 


Mare Clausum. 
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Kwestya, czy morze Biltyckie można uznać 
za morze zamknięte, która tak bardzo poruszyła 
umysły, jako projekt podsunięty cesarzowi Wil- 
helmowi, i tajemniczy cel jego podróży po wo: 
dach baltyckich, wciąż jeszcze nie schodzi ze 
szpalt dzienników zagranicznych, pomimo, że 
prasa niemiecka, na dany jej ze sfer urzędo- 
wych znak cofnęła się na całej linii i dowodzi, 
że nikomu się nie śniło o zamienienia morzą 
Baltyckiego na Mare clausum, a nawet przeby- 
wanie na jego wodach silnej eskadry angiel- 
skiej jest rzeczą pożądaną w interesie wzajem - 
nego zbliżenia się marynarzów angielskich i nie- 
mieckich. 

Z prasy rosyjskiej najcharakterystyczniej 


Łódź, PIOTRKOWSKA Mż III. 


; sprawę 


Telefon nr. 851. 120 —102— 


zemsnięcia morza Baltyckiego ocenia 
«Rag»: 

„Naiz korespondent paryski—pisze ta ga- 
zeta—zaprzecza w depeszy pogłosce o zamiarach 
(ojarza Wilhelma eo do podjęcia starań, w celu 
zamknięcia morza Baltyckiego dla okrętów wo- 
jeanych mocarstw, nie posiadających na jego 
wybrzeżach swych posiadłości. Zaprzeczenie to 
posiada swe źródło prawdopodobnie wśród nie- 
mieckich efor rządowych, a jeżeli tak jest, rów- 
noznacznem będzie przyznanie jednego z dwóch 
faktów: albo cesarz Wilhelm wcale nie czynił 
w B,órŁÓ propozycyi, która poruszyła całą Bairo- 
p, albo też nie była ona przyjęta. 

Wiadomo, że w podobnych wypadkach dy- 
plomacya uznaje za stosowne niekiedy, w celu 
uspokojenia wzbvrzonej opinii publicznej, przed- 
siąbrać zagrimicą środki dla zapobieżenia zby- 
tecznemu rozgło3owi. Przypuśćmy nawet, że pro- 
pozycya nuczyniorą nie była, i że pogłoska o 
niej, tak gorliwie podtrzymywara przez niektóre 
gazety niemieckie, była pnszczoną przez Niemcy 
tylko w rodzaju balonu próbnego. 

Ale nawet i w tym wypadku byłby to jesz- 
cze jeden krok naprzód ze strony Niemiee, któ- 
re osiągnęły swój cel, zaniepokoiwszy tych 
wszystkich, którzyby znaleźłi się na nbcezu pro- 
jektowanej rosyjsko-niemieckiej ugody. 

Rozpatrzmy wszelako ten próbny balon nie- 
miecki eo do istoty jego programu. Gdyby tak 
aui wczoraj ani dziś, ale naprzykład jutro 
Niemcy wystąpiły z projektem zamknięcia merza 
Baltyckiego i cieśnin duńskich, i gdyby projekt 
podobny z puaktu widzenia prawa międzynaro- 
dowego na żadne nie natrat trudności, dla ko- 
go byłoby to dogodnem? Dla Rosyi, czy toż 
tylko dla Niemiec? 

Niektóre organy prasy wystąpiły z poglą- 
dem, jakoby bardzo naturalnym, że Niemcy mo- 
gly wystapć ze swoją propozycyą tylko ze 
względu na Rosyę, w rodzaju ustępstwa dla niej, 
szczególzej przysługi, za którą naturalnie nale- 
żałoby oczekiwać ze strony Rosyi, jeżeli już nie 
bezpośredniego wynagrodzenia, to przynajmniej 
wdzięczności. 

Azali tak bardzo cennem jest dla Rosyi 
zamkojęcie morza Baltyckiege? 

Rosya w danej chwili pozbawioną jest po- 
ważnych sił morskich i dlatego wolne przejście 
przez Bołt Wielki na morze Baltyckie przedsta- 
wia dla niej niebezpieczeństwo w razie wojay 
z Auglią, albowiem niepodobna przypuścić, aby j3- 
pończycy poszli za przykładem Rożestwieaskiego 
i odwizdzili nas, nie mając przygotowanej odpo- 
wiedniej podstawy operacyjnej. Niebszpieczeń - 
stwo to jest jednakże czasowem i warunkowem. 
Czasowem, ponieważ trwać będzie tylko do 
chwili zbudowania na nowych zasadach floty na- 
szej, a zbudowanie to jest rzecz niezbędna i było- 
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by bardzo smutno, gdybyśmy odłożyli je, ufając 
w zamknięcie Bałtu; warunkowem zaś należy 
nazwać niebezpieczeństwo wojny z Aaglią, po- 
nieważ urzeczywistni się ona tylko wówczas, je- 
żeli Niemcom uda się wplątać nas w spór na 
Zachodzie w ten sposób, w jaki wplątali nas na 
Wschodzie Dalekim. À 

Oprócz tego z zamknięciem mor:a Baltye- 
kiego, spokój nasz byłby uwarunkowanym przy- 
jaznem zachowaniem się Niemiec względem Rosyi. 

Przytem na morzu Niemcy odcięliby nas 
od sprzymierzeńca naszego Francyi, tak jak od- 
cinają na lądzie. : 

W polityce praktycznej następstwa tego fak- 
tu mie kazałyby zbyt długo czekać na siebie. 

W wypadku riezadowolenia Niemiec z po- 
wodu np. niedostatecznej naszej wdzięczności a 
raczej uległości w polityce zewnętrznej, przy za- 
wieraniu traktatów handlowych i t. p. Niemcy 
miałyby meżaość skoncentrować przeciw R'syi, 
chociażby w rodzaju demonstracyi całą swoją 
fotę i flsty swych sprzymierzeńców na. Baltyc- 
kiem i Półaocnem morzach a sprzymierzeniec 
nasz Francya, pozbawioną byłaby możności bo- 
dajby w rodzaju takiej samej demonstracyi oka- - 
szć nam czynną pomoc, albowiem Francya nie 
ma posiadłości na wybrzeżach morza Baliyckie- 
go. Okno wyrąbane przez Piotra Wielkiego by- 
toby zabite gwoździem niemieckim i przeniesio- 
ne nad Belt. 


Niemcy tylko odniosłyby z zamkn'ęcia mo- 
rza Baltyckiego korzyść bezwarunkową i stałą. 
W razie wojny z Rosyą Niemcy mogłyby amie- 
rzyć się z nią przy udziale całej swej floty, nie 
obawiając się wstrętów ze strony sprzymierzeń- 
ców Rosji, na wypadek zaś wojny z Abglią lub 
Francyą lub też z obu temi mocarstwami razem 
fiota niemiecka w razie porażki rozporządzałaby 
bezpiecznem schronieniem w zamkniętem morza, 
na wybrzeżach którego naprawiałaby swoje c- 
kręty spokojnie. 

Nakoniec, przyjąwszy na siebie obowiązek 
podtrzymywania rzaczywistego zamknięcia cie- 
šair, Niemcy zuczęłyby występować. w roli naj- 
bliższeg» ich kontrolera i przebywanie (loty nie- 
mieskicj na wodach duńskich byłoby zjawiskiem 
niewyjątkowem jak obecnie a zwykłem. 

Ztąd jeden już krok tylko do h-g:monii 
Niemiec w państwach skandynawskich a dalej— 
Bóg to wie, jeszcze jeden maleńki krok... do 
związku wszechniemieckiego i zam'any morza 
Baltyckicgo na jezioro niemieckie. 

Nie trzeba w istocie rzeczy zapomiaać, że 
neutraliość Bałtu Wielkiego i swoboda zjawie- 
nia się tam w każdej chwili decydującej groźaej 
eskadry angielskiej stanowi wobec osłabienia 
Rcsji na morzu gwaranżyę duńskiej i skandy- 
nawskiej niepodległości. Co w rzeczy samej zna- 
czy dla Niemiec jakaś Dania lab Szwccya sko- 
ro fota niemiecka pozyska prawo podminować 
cicś siny? 

Takiego podarunku od Niemiec nam nie po- 
trzeba ani dzś ani jutro. A zamierzoca prze- 
jażdzka po morzu Baltyckiem silnej eskadry an- 
gielskiej będzie dla nas rozrywką o wiele przy- 
jemnmiejszą i bardziej interesującą, niż ustano- 
RADE monopol takich spacerów dla ficty niemie- 
ckiej. 
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Tyle „Ruš“, w której wywodach zbyt wiele , 
zawiera się racyi stanu, aby wymagały ściślej- 
szych omówień. 

Niemcy skorzystały z wojny rosyjsko-japoń- 
skiej w sposób dość wyraźny, ehoćby biorąc pod | 
uwzgą sprawę marokańską i utrwalenie wpły- 
wów niemieckich na Wschodzie europejskim. 
zaś apetyt wzrasta przy jedzeuiu, jak 


Balon próbny być może nieco nieopatrznie 
wypuszczony narobil zbyt wiele wrzawy, więc 
cofaięto go śpiesznie. 


SL 


$. Tr. 
Jerzy hr. Szembek, 


Arcybiskup mohilewski. 


Metropolita kościołów rzymsko- katolickich 
w państwie rosyjskiem J. E. ks. Arcybiskup 
hr. Jerzy Szembek w dniu wczorajszym zmarł 
na tyfus brzuszny w Alwernii, pcd Krzeszowi- 
cami, gdzie bawił u rodziny swojej, odpoczywa- 
jąc po trudach ostatniej podróży wizytacyjnej 
po parafiach, rozległej swej archidyecezyi. 

Był to kapłan-pasterz, posiadający wszyst- 
kie niccmal warunki, jakim odpowiadać winien 
dostojnik Kościoła, zarządzający archidyecezyą, 
obejmującą pół Europy i pół Azyi, rezydujący 
w stolicy państwa i stykający się bezpośrednio 
z najwyższemi władzami. Rozum stanu, wielka 
powaga i dostojność, energia, wytrwałość, umie- 
jątność podtrzymania stosunków towarzyskicb, 
jednanie sobie miłości i poszanowania pośród 
dyecezyan, oto zasadnicze cechy charakteru 
zmarłego arcykapłana, który obok tego posia- 
dał wiele przymiotów ludzkich i znajomość ję- 
zyków, co na tak wysokiem stanowisku w Pe- 
tersburgn jest rzeczą niezbędną. 

Zmarł w pełni sił męzkich, liczył bowiem 
w chwili zgonu lat 54. 


Ś p. Jerzy hr. Szembek, urodził się w Uj- 
ścia na Podolu w r. 1851 jako trzeci syn Józefa 
hr, Szembeka, ze starego rodu szlacheckiego, 
głośnego w nowych dziejach w XVIII wieku. 

. p. metropolita Jerzy po odebraniu starannego 
wychowania w domu; kształcił się zagranicą w 
uniwersytetach w Krakowie i Wiedniu, gdzie u- 
kończył wydział prawny. W trzydziestym roku 
życia wstąpił do seminaryum duchownego w Sa- 
ratowie, po ukończeniu którego w temże semina- 
ryum został profesorem. 

W r.1901 mianowany został biskupem płoc- 
kim, a w czerwcu roku 1903 po przeprowadze- 
niu rokowań pomiędzy rządem Cesarsko -rosyj- 
skim a Stolicą Apostolską powołano go na Stoli- 
cę metropolitarną i arcybiskupią w Petersburgu. 

Ostatnią pracą arcykapłańską zmarłego me- 
tropolity, była wizytacya w guberniach Zachod- 
nicb, w Mińsku, Nieświeżu i t. p. parafij, które 
po latach 40 po raz pierwszy przyjmowały arcy- 
pasterza. 

Przyjmowano go też z królewską iście oka- 
załością, a w przyjęciu tem łączyły się z sobą 
w harmonijnej zgodzie wszystkie stany, arysto- 
kracya rodowa, szlachta, włościanie, mężowie 
dojrzali, niewiasty, parny i dziatwa drobna. 

Czyniło to na zmarłym arcypasterzu wielkie 
wraże ie, to też na mowy powitalne odpowiadał 
bardzo serdecznie, błogosławiąc dyecezyan swych, 
ich dwory, chaty i pola. 


Według informacyi „New York Heralda", powtórzo- 
nej przez Ros: Ag. Telegr.. sekretarz stanu Witte wy- 
razić miał wobec prezydenta Roosevelta obawę, że trze- 
ba będzie prowadzić wojnę dalej, żądania bowiem japoń- 
czyków są zbyt wygórowane. 


UR 


Według informacyi dzienników petersburskich, na 
odbytej w dniu 3 b. m. naradzie w sprawie zwołania 
przedstawicielstwa norodowego odczytane zostały para- 
grafy, dctyczące podstawowych zasad „dumy“ państwo- 
wej, przyczam zarzutów i dyskusyi nie było wcale. Szcze- 


gólna uwaga zwrócona będzie podobno na system wybor- | 


czy i census wyborczy. Przejrzenie i omówienia projektu 


a 1 

słusznie 

mówia fransuzi, więc dlaczegoby nie miano wy- 

zyskać wszystkich korzyści z warunków, jakie 
wytworzyła wojna rosyjsko-japońska. 

; m. 


wymagać będzie przypuszczalnie dwóch tygodni, wobec 
czego pogłoski o nastąpić mającem w d. 12 b. m. ogło- 
szeniu projektu zdają się mieć mało podstawy. 

. <BR z 


Ministeryum sprawiedliwości wniosło, jak donosi 
Rosyjska Ag. Telegr., do Rady panstwa projekt znienie- 
nia sądów handlowych, wychodząc z zasady, że instytu= 
cye te sprzeciwiają się celom podjętej 
i ujednostajnienia ustroju sądownictwa. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Nieżamyśla. Ju- 
tro Borysa i Chleba. 


STAŁA WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska 
nr. 16 Otwarta od godziny 10 rano do godziny 8 wie- 


KRONIKA, 


Odczyty ludowe. Zarząd warszawskiego To- 
warzystwa ogrodniczego, mając zamiar dalej u- 
rządzać odczyty ludowe z dziedziny ogrodnictwa, 
zwrócił się do warszawskiego zarządu ministe- 
ryum rolaietwa i dóbr państwa z% prośbą o wy- 
jednanie odpowiedniego pozwolenia na urządze- 
nie nowego cyklu odczytów w następujących 
miejscowościach: 3 września w m. Sochaczewie, 
8go w Opatówku, 10 go w Zgierzu, 17 w Cie- 
chanowie, 24 września we wsi Sanniki w pow. 
gostyńskim, 1 października w osadzie Łęczycy 
i 8 października w Prasnyszu. Drugą seryę od- 
czytów zarząd ma urządzić w Bagateli dla 
swych członków i osób postronnych z dziedziny 
ogrodnictwa i warzywnietwa, a mianowicie 16, 
17 i 18 sierpnia, pod kiernnkiem p. E. Jankow- 
skiego oraz 19 i 20 sierpnia pod kierunkiem 
p. S Brzozowskiego. | 


Pociąg dla pątników. Zarząd drogi żelaznej 
Fabryczno Łódzkiej niniejszem pcdaje do wiado- 
mości publicznej, że dla pątników, mających za- 
miar udać się do Częstochowy na odpust Woie- 
bowzięcia Najświętszej Maryi Panny d. 15 sier- 
pnia r. b. będzie wysłany pociąg nądzwyczajny 
z wagonami IV klasy podług następującego roz- 
kłada: do Częstochowy: wyjazd ze st. Łódź F. o 
godzinie 1 min. 25 w nocy z 13 sierpnia na 14 
sierpnia, przyjazd do Częstochowy vo godzinie 7 
minut 45 rano w dniu 14 sierpnia. 

Z powrotem: wyjazd ze st. Częstochowa o 
godzinie 3 min. 30 w ńocy z 15 go na 16-ty 
sierpnia; przyjazd do Łodzi.o godz. 9 min. 50 
rano w dniu 16 sierpnia, 

Przejazd odbędzie się bez przesiadania w Ko- 
luszkach. Cena pojedyńczego biletu do Częzto- 
chowy i z powrotem dla dorosłej osoby rubli 2, 
dla dzieci zaś od lat 5 do 10 kop. 50. Na prze- 
jazd będą wydawane specyalne bilety powrotne. 
Sprzedaż biletów odbywać się będzie na dworcu 
st. Łóćź F 11, 12, 13 sierpnia od godz. 9 rano 
do godz. 4 po popoł. i 14 sierpnia przed odej- 
ściem pociągu. 

Na pociąg nadzwyczajny może być wydane 
nie więcej nad 1,200 biletów. 

Należność za bilety sprzedane i nie zużyt- 
kowane, zwracaną nie będzie. ` ` 


y Wykład języka polskiego, Przed ogłosze- 
niem prawa z dnia 14 go maja r. b., na mocy 
istniejącego specyalnego okólnika dla gubernij 
litewskich i wogóla poładniowo-zachodnich, 0s0- 
by, uczące potajemnie języka polskiego, pociąga- 
ne były do odpowiedzialności ua podstawie pro- 
tokćłów policyjnych. Od odpowiedzialności ta- 
kiej wszystkie te osoby obecnie są uwalniane, 
a wytoczone przeciw nim sprawy umarzane. Odtąd 
prawo wykładu języka polskiego — jak pisze 
<Siew.-zapadn. słowo» — posiadają wszystkie 
osoby, mające dyplomy nauczycieli, lub nauczy- 
cielek domowych. - 


Wyrok śmierci «Warsz. Daiewnik» donosi: 
W dniu 2 sierpnia warszawski sąd wojenny roz- 
poznawał przy drzwiach zamkniętych sprawę 
Grójca, Mendla Finkla, lat 19 
i mieszkańca m. Warszawy, Wacława Komorow- 
skiego, lat 20, oskarżonych o zabójstwo w dniu 
29 kwietnia r. b., o godz. 12 w poładnie, przy 
nlicy Książęcej, naprzeciw fabryki <Lilpope, 
R:u i Liwousteina», policyanta policyi warszaw- 
skiej, Dymitryuka. 


reformy sądowej” 


Sąd okrigowy wojenuy uznał Komorowskie- 
go za winnego i na mocy art. 2, 10, 12 i 279 
XII ks. ust. wojsk., 3, 910, 915, 1128 i 1129 
ks. XXIV, skazat Komorowskiego narkarę śmier- 
ci przez powieszenie, a Finkla uniewinnił. 

Powrót. Ksiądz prałat Franciszek Szamota, 
proboszcz parafii Wnisbowz. Najśw. Maryi Pan- 
ny, powrócił z wywczasn letniego i objął zarząd 
parafią. 


Z Pabianic. Dzień wczorajszy obfitował w roz- 
maite wypadki. Na Starem Mieście, xłodzieje, 
wyłamawszy drzwi do składu Adama Nelkena, 
skradli przędzę i inne towary, wartości 1,000 
rob. Przy ulicy Zamkowej, z księgarni Kesla, 
skradziono różne rzeczy, 

Antoni Kopisz, włościanin wsi Biechlew, na 
wczorajszym jarmarku sprzedał konia. Kiedy 
przechodził przez ulicę Nową, został napadnięty 
przez Antoniego Spancerskiego ze wsi Dąbrówki. 
Kopisz, uderzony w głowę biczyskiem, a następ - 
nie kułakiem w piersi, padł na bruk. Wówczas 
Spancerski chciał mu wydobyć pieniądze z kie- 
szeni, czemu jednakże przeszkodzili przechodti *. 
Spancerski został aresztowany. Kopisz, pem'mo 
podanej mu pomocy lekarskiej, w parę godzin 
Życie zakończył. 


Niebezpieczne zasłabnięcia. W ciągu dnia 
wczorajszego następujące osoby zachorowały na ulicach 
na kurcze żołądka: na ul. Ludwiki nr. 55 Stanisław Ma- 
Jiński, lat 41; na ul. Zakątrej nr. 50 Juljanna Sambor- 
ska, lat 32, Żona Stróża; na ul. Widzewskiej nr. 147 
Władysław Zarembski, lat 42, robotnik fabryczny; na ul. 
P.łudniowej nr. 32 Matylda Zaranek, lat 18, szwaczka i 
na ul. Targowej nr. 18 Anna Trojanowska, lat 18, słu- 
żąca. We wszystkich tych wypadkach lekarze Pogotowia 
udzielili chorym  doraźaej pomocy, pozostawiając ich 
na miejscu. 


Ogólne osłabienie. Na ul. Andrzeją nr. 42 Au- 
gust Otwinowski, lat 46, robotnik pracujący w cegielni, 
obecnie pozostający bez zajęcia, uległ ogólnemu osła- 
bieniu; w takim samym Stanie znaleziono Dominika Wę- 
głowskiego, wyrobnika, lat 38; na ul. Nowo Zarzewskiej 
ur. 47. W obydwóch wypadkach lekarze Pogotowia u- 
dzielili odpowiedniej pomocy. i 


Napad. Na ul. Ludwiki nr. 58 została napadniętą 
i pobitą Juljanna Niedzielska, żona stróża, lat 49. 


Przez zemstę. bac na Rynku Bałuckim 
rozegrał się akt zemsty, powstały między dwoma mula- 
rzami w celach konkurencyjnych. Ofiarą tej bójki padł 
Stanisław Stefaniak, lat 27, mieszkający przy ul. Mary- 
sińskiej nr. 3, ugodzony przez kolegę swego po kielni 
nożem, odniósł dwie niebezpieczne rany w krzyź i bok. 
Przybyły lekarz Pogotowia opatrzył rany i odwiózł S. 
w ciężkim stanie zdrowia na dalszą kuracyę do szpitala 
Czerwonego Krzyża. 


Wojna kokosza. Na ul. Marysinskiej nr. 33 po- 
wstała gremialna bójka m ędzy kilkoma kobietami, z któ- 
rych trzy, mianowicie: Magdalena Pomerawska, lat 60, 
pozostająca bez zajęcia, Antonina Wrona, lat 40, żona 
stróża i Magdalena  Ronczewszs, lat 32, praczka, odnio- 
sły po kilka rav, przeważnie kamieniami i cegłą zada- 
nych. Lekarz Pogotowia rany opatrzył. 

Dwa analogiczne wypadki. Na ui. Mikoła- 
jewskiej nr. 24 w składzie węgli Antoni Gabrysiak, wy- 
robnik tam pracujący, lat 50, został w bramie przyci- 
śnięty do wozu, skutkiem czego ma zgnieciona boki i 
ręce. Odwieziono go do szpitala Czerwonego Krzyża. Po- 
dobny wypadek zdarzył się na vl. Średniej nr. 34 w bro- 
warze akcyjnym suk. Anstadta; tem bowiem Józef Wyr- 
was, furman, lat 42, mieszkający przy ul. Zielonej na 
Bałutach, został przyciśnięty przez wóz do słupa i od- 
niósł ziamanie kilku żeber. Lekarz Pogotowia rany opa- 
trzył i również odwiózł go go szpitala Czerwonego 
Krzyża. 

Oszuści woreczkowi. W dniu wczorajszym 
zostali aresztowani przy ulicy Konstantynowskiej, Józef 
Sikorski i Józef Gabryś, oszuści, żyjący z podrzucania 
i wymiany woreczków z pieniędzmi. Przy Sikorskim 
znaleziono wcreczek, napchany różnemi papierami, podo- 
bnemi do banknotów, oraz fenigami, których kanty tak 
dobrze wypolerowane, że imitują 5 rb. monetę złotą, 
Obydwóch osadzono w areszcie. 

Trup w lesie. Leśniczy lasów miejskich Maurer, 
przechodząc w dniu wezorajszym przez las, spostrzegł 
leżącego człowieka, obok którego: leżał rewolwer. Po 
skonstatowaniu wypadku okazało się, że był to 23-letni 
Jan Zubrzyński, muzykant, który wystrzałem z rewoleru 
w piersi odebrał sobie życie. 


Skrzynka do listów. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Proszę uprzejmie o łaskawe wydrukowanie Kilku 
słów euena 

Po kilkotygodniowej nieobecności, przybwszy do do= 
mu, dowiedziałem się, że w dniu 23 lipca kilkaset osób 
moich parafian boczną furtką, szczelnie na klucz zamy- 
kaną, weszła do ogrodu, znajdującego się przy plebanii, 
skąd ich mój służący wyprosił. Dało to powód do nie- 
właściwego wystąpienia jednemu z pism tutejszych. 

Otóż niniejszem zaznaczam, że ogród przy plebanii, 
oddany do mego wyłącznego użytku, jest prywatny—nie 
publiczny i zamknięty, nikt więc bez mego pozwólenia 
do niego wchodzić nie może. To też i służący miał ode- 
mnie polecenie nikogo do ogrodu nie wpusźczać, Wy- 
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prasżająeę też nieproszosych gości z ogrodu, spełnił ści- 
śle swój obowiązek dobrego służącego, za eo mogę mu 
byc tylko wdzięczny. Tembardziej, że dając niektórym 
osobom do ich osobistego użytku klucz od bocznej furt- 
ki, zastrzegłem, aby kluczy nikomu nie dawano i nikogo 
z sobą do ogrodu nie wprowadzano. 


Łączę wyrazy szacunku 
X. Fr. Szamota. 


Stowarzyszenia wzajemnej pomacy 
duchowieństwa katolickiego. 


Jak donosi „Przegląd katolicki» jeszcze w r. 
1904 złożoną została ministerynm spraw we- 
wnętrznych ustawa „Stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy duchowieństwa  rzymsko-katoliekiego>. 
Projekt ustawy tej doznał w ministerynm bar- 
dzo życzliwego przyjęcia, to też żyw.ć można 
madzieję, że ustawa rzęczona wkrótce uzyska 
sankcyę władz państwowych. 

Według tej ustawy, stowarzyszenie ma swe 


„siedlisko w Warszawie i zostaje pod bezpośre- | 


dnią opieką władz duchownych. 
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Stowarzyszenie ma członków: założycieli, 


rzeczywistych i honorowych. 

Zarząd stowarzyszenia składa się z dwuna- 
stu obieralnych członków, mających na czele 
prezesa, wice-prezesa, sekretarza i skarbnika. 

Sprawy stowarzyszenia rozstrzygane są na 
zebraniach ogólnych zwyczajnych, oraz nadzwy- 
czajnych, jako też na zebraniach stałych zarzą - 
du; komisya rewizyjna czuwa nad jego biurowo- 
ścią. 
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około serca, a druga w ramię. Czwanko upadł, 
strąciwszy przytomność, a przestępey zbiegli. Stan 
zdrowia poszkodowanego bardzo ciężki. 

— Dnia 1 sierpnia urzędniey policyi w Ki- 
szyniewie otrzymali wiadomcść, że przy ul. Ki- 
lijskiej w domu M 56, należącym do żyda Bar- 


by, urządzono potajemny skład broni rewolueyo- | 
„organizacyi bojowej bundu“. — Tegoż . 


nistów, 
dnia w domu tym, wedlug informacyi „Drzeha*, 
dokonano ścisłej rewizyi, podczas której w jed- 
nej z szop pod bielizną znaleziono 28 nowych 
karabinów (bełdanek) Według zcznavia właści- 
ciela domu, skład ten broni, urządził w szopie 
żyd Salemat, prowadzący przy ul. Gościnnej 
bandel towarem żelaznym, a potajemnie i bronią. 
Karabiny skonfiskowano i spisano protokół, na 
moey którego Barbu i Salcman pociągnięci zo- 
stali do odpowiedzialności. 

— (Gazeta „Krym“ donosi, że w nocy dnia 
24 lipea, z symferopolskiego ciężkiego więzienia 
zbiegło 13 ważnych aresztantów, pośród nich u- 
czestnicy zabójstwa robotnika kolejowego Broko- 
fiewa. Ucieczka dokonaną została przy pomocy 
podkopu na przestrzeni 8 sążni. 

Na parterze gmachu więziennego, mieści się 
szereg cel więziennych. Do jednej z tych cel do- 


| stali się aresztanci, wyłamali przez piec wejście 
i do celi sąsiedniej i tu, wyłamawszy deski w po- 


, dzący 


Środki swe stowarzyszenie czerpie z wkła- | 


dów członków założycieli, ze składek członkow- 
skich, oraz ze wszelkich darowizn, prawem prze- 
widzianych. 

Losy stowarzyszenia będą zapewnione po- 
między innemt darowizną wieczystą własności 
kilka wydawnictw religijnych. Darowizny te 
powiększą nadto: cenna biblioteka i zbiory za- 
bytków sztaki i t. d. 

Działalność stowarzyszenia będzie skiero- 
wana do udzielania pomocy tak stałej, jak i 
jednorazowej kapłanom, pomocy takiej potrze- 
kującym. 

Przedewszystkiem stowarzyszenie będzie się 
starało w miarę tych środków wznosić w róż: 
nych punktach kraju, jak Ciechocinek, Solec, 
Busk i t. d. własne domy zdrowia dla kapła- 
nów chorych i potrzebujących kuracyi, a nieza- 
leżnie od tego przytałki, urządzone według naj- 
nowszych wymagań życiowych. 

Stowarzyszenie ma prawo posyłać chorych 
na kuracyę do uzdrowisk zagranicznych, po 
uzyskaniu dla nich odpowiedniego pozwolenią na 
wyjazd zagranicę cd władz państwowych i t. d. 


OFIARY. 


Na Kroplę Mleka. 


Państwo Skotniccy z Grodziska, z intencyi wyzdro - 
wienia córeczki Kaziuni, 3 rubli. 


Dla sierot. 
Pracownicy fabryki maszyn Arkuszewskiego 10 rb. 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 
Stacyi centralnej K. E. Ł, 
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Z „Warszawskiego Dniewnika.* 


— W sobotę dnia 5 sierpnia, pom'ędzy ġo- 
dziną 10 a 11 rano, w Mokotowie pod Warsza- 
wą, do stojącego na posterunku około cgrodu 
Suestra strażnika ziemskiego Czwanko, podeszło 
kilku nieznanych ludzi i zaczęli strzelać do nie- 
go z rewolwerów. Jedna z kul trafiła go w bok 


dłodze, wykopali podkop wązki i nizki, który 
ciągnąc się pod murem gmachu więziennegó 
i głównem podwórzem więziennem, miał wyjście 
na podwórze więzienne, gdzie składano drzewo. 

Podkop był tak wązki i nizki, że prowa- 
roboty nie mogli, ani się odwrócić, ani 
też wygiąć, wybec czego kop'ący na przodzie 
wyrzneał ziemię pomiędzy nogi, a odbierali ją 
następni, dregi, trzeci i t. d., dopóki nie dotarli 
do wyjścia z podkopu. Ziemię zsypywano w 
dwó'h celach, ponieważ nie podobna było wy- 
nosić jej na zewnatrz, albowiem ujawnionoby 
przez to roboty, prowadzone w podkopie. 


Z WARSZAWY. 


— Onegdaj z kościola św. Ducha (po pau- 
lińskiego) wyszła kompania do Częstochowy. 
W kompanii tej wzięło udział kilka tysięcy pąt- 
ników. 

— Firma Rudzkiego ma obstalunków na 
T i pół miliona rubli. Po długich pertraktacyach 
z rzemieślnikami i robotnikami, zdołała ona dojść 
do porozumienia. Firma Rndzkiego jako też i in- 
ne, wskutek zbyt wygórowanych wymagań pra- 
ceowników, nie cheą się podjąć nowych robót 
Robotnicy, pracujący przy budowie III mostu, 
zażądali, aby płacono im po 1 rb. dziennie. Ro- 
boty przy budowie mostu wstrzymano. 


Wezoraj, o godz. 2-ej po południu, do 
robotników, zgromadzonych przy układania bru- 
ku z drzewa brazylijskiego na placu Saskim, 
przyszedł ich towarzysz, będący bez zajecia, o 
którym tylko wiadomo, że mu na imię Włady- 
sław. Ow Władysław w rozmowie z robotnika- 
mi zażądał składki po kop. 10 od każdego na 
korzyść swoją z uwagi, że on strejkuje i nie ma 
z czego żyć. Robotnicy odmówili, a przy roz- 
mowie tej była obecna żona jednego z robotni- 
ków, która zgromiła domagającego się składki. 
Wówczas ów Władysław dobyl sztyletu, grożąc 
kobiecie. 

„ W tej chwili wszyscy robotnicy pracujący, 
ująwszy za topory i łopaty, rzucili się na przy- 
byłego. Nieznajomy począł uciekać i odbywała 
się pogoń, z początku po ulicy Królewskiej, na- 
stępnie około kościoła ewangelickiego, wreszcie 
w podwórzach gminy ewangelickiej, Ścigany, 
widząc drzwi otwarte do gmachu seminaryum 
nauczycielskiego, pobiegł na schody i chciał się 
ukryć w jednej z sal, lecz dopędzono go w ko- 
rytarzu na pierwszem piętrze i literalnie zarą- 
bano toporami. 

Kawałki czaszki i ciałą obryzgały sufit i 
schody od parteru do drugiego piętra. Na wez: 
wanie telefoniczne dyrekcyi seminaryum, przy- 
był pomocnik komisarza nowoświatowego, Kuli- 
kow i agenci śledczy, którzy aresztowali kilku 
robotników z okrwawionymi toporkami, między 
innymi, robotnika nazwiskiem Socha. Reszta ro- 
botników rozbiegła wię. Zwłoki pozostały na 
miejscu do zejścia władzy prokuratorskiej. 
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— Sale zajęć i szkoła początkowa dla 
chłopców, przeniesione na przedmieście wolskie, 
wczoraj zostały pcświęcone. Poświęcenia doko- 
prałat Zygmunt hr. Łubieński wczoraj 
przed południem. 

Powiększone sale zajęć zajmu:'ą dom fron- 
towy w pobliżu plantu kolei obwodowej, ozna- 
czony Je 10, w którym na parterze mieszczą się 
jedna duża i dwie mniejsze sale, przeznaczone 
na warsztaty; na piętrze trzy oddziały szkoły 
i umywalnia—mogące zatrudniać 300 chłopców, 
w połowie w salach zajęć, a w połowie w od- 
działach szkoły. 


Z KRAJU. 


— Główny zarząd rolnictwa zawiadomił za- 
rząd warszawski, że wskutek prośby rady tow. 
rolniczego płockiego pozwala temu towarzystwu 
na urządzenie w Płocku wystawy powiatowej 
rolniczej od 3 do 5 października. Główny za- 
rząd przeznaeza na urządzenie wystawy 250 rb., 
z których 150 rb. nagrody pieniężne. Oprócz 
tego główny zarząd wyznacza medal srcbrny, 2 
małe medale srebrne i 5 bronzowych. 

— „(Gazeta Kielecka“ donosi, że w ogrodzie 
miejskim w Kielcach ustawione zostanie wkrótce 
popiersie Stanisława Staszica. Popiersie to zosta» 
ło ofiarowane miastu przez zakłady B:ałogońskie. 

— W sobotę zawiadomiono biura zarządu 
kolei Warsz.-wied., że na 24 wiorście pod Gro- 
dzisziem szyny z0stały powyginane w ten spo- 
sób, iż ruch pociągów jest niemożliwy. Po zba- 
daniu faktu na miejscu przekonano się, że Bzy = 
ny istotnie były jakby pokarbowane wskutek sil- 
nego rozgrzania. Powyginanie to nastąpiło pra- 
wdopodobnie z przyczyny zbyt małych odstępów 
między szynami, które pod wpływem upału po- 
rozciągały się. Ruch pociągów uległ błisko dwu- 
godzinnej przerwie. 

— Spokojne miasto powiatowe Opatów, po- 
łożone na trakcie między Ostrowcem a Sando- 
mierzem, w gub. radomskiej, nocy wczorajszej 
poruszone było do żywego zbrojnym napadem 
kilkudziesięciu złoczyńców na kasę powiatową. 

O fakcie tym zakomnnikowała depesza agen- 
cyjna, którą uzupełniamy na razie kilku szcze- 
gółami: 

Kssa mieści się w domu wynajętym p. Or- 
leana, za gmachem zarządu powiatu, opodal do- 
mu p. J. R"gozińskiego, przy gościńcu sando- 
mierskim. Złoczyńcy, w liczbie kilkudziesięciu, 
zanim przystąpili do spełnienia czynu, postawili 
warty na mostach, przy t. zw. „szlazie* i przed 
gmachem powiatu, obok ruin magazynu i przy 
każdym prawie domu sąsiednim. Komunikacyę 
telegraficzną przerwano i latarnie potłuczono. 
O godzinie l-ej w noćy, wśród kanonady strza- 
łów rewolwerowych w górę, złodzieje wtargnęli 
do kasy. Najpierw zamordowali dwóch warto- 
wników przysięgłych: Walentego Kzsprzyckiego 
i Michała Podziedłę oraz ranili ciężko stróża 
Piotra Jaroszyńskiego. 

Jeden z urzędników biura pełnił dyżur noc- 
ny w kasie. Na widok złoczyńców, prosił o da- 
rowanie mu życia, więc ukryli go pod stołem, 
a tymezasem przystąpili do rozbicia skarbca po- 
siadanemi narzędziami, zabrawszy z niego 20 ty- 
sięcy rubli. 

Gdy ktoś z odważniejszych mieszkańców za- 
alarmował dzwonkiem straż ogniową ochotniczą, 
rabusie dali kilka strzałów do biegnących do 
szopy ogniowej strażaków, raniąc 3-ch i 2 oso- 
by postronne. 

Potem zbiegli na furmankach, kierując się 
ku Sandomierzowi. 

Na miejsce pogromu przybyła władza po- 
wiatowa, która po zebrania doraźżaie wiado- 
mości, zakomunikowała je gubernatorowi radom- 
skiemu. 


Z ostatniej chwili. 


—— 


Loterya. Dzisiaj w drugim dniu ciągnie= 
nia lej klasy 185-ej loteryi klasycznej padły 
następujące ważniejsze wygrane: 

4000 rb. X 11894. 

500 rb. M 19834. 

200 rub. Ne M 3984, 12047. 

100 rub. X 8434, 11239, 13033, 16673. 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 8 sierpnia 1905 r. 
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Dawne rady miejskie. 
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Nowa ustawa o zarządzie miast w Króle- | 
stwie Polskiem, pod kierunkiem Aleksandra Wie- | 
lopolskiego w Warszawie opracowana, uzyskała 
Najwyższe zatwierdzenie dnia 24 maja (5 czer- | 
wca) 1861 roku. | 

Opiewa one, że w mieście stołecznem War- | 
szawie, we wszystkich miastach II rzędu i w | 
znaczniejszych miastach III rzędu zarząd miejski 
sprawować będą rada miejska i magistrat. 

Rada miejska składa się z człorków, wy- | 
branych przez zgrowadzenie wyborcze miejskie, 
mianowicie x 24 członków w Warszawie, z 12 | 
miastach II rzędu i z 8 w miastach III rzędu. ) 
Nadto cbierani będą w takiej samej liczbie za- | 
stępcy. QCzłonkowie rady miejskiej arzędują | 
przez lat 6. Szład rady odnawiać się będzie w | 
Warszawie corocznie w jednej szóstej części, w | 
innych zaś miastach w pułowie co trzy lata. | 
Ponowny wybór jest dozwolory. 

Magistrat składu rię w Warszawie i mia- | 
stach II rzędu z prezydenta i trzech radnych; | 
w miastach III rzędu — z prezydenta i dwóch | 
radnych. Prezydenta m. Warszawy, na przed- | 
stawienie rady administracyjnej Królestwa mia- | 
nuje Monarcha; innych prezydentów mianuje ko- | 
misya rrądowa spraw wcwnętrznych. Radnych, j 
na przedstawienie właściwych rad miejskich za- | 
twierdza w Warszawie rada administracyjna, a | 
gdzieindziej rząd gubernialny. 

Na posiedzeniach rad miejskich przewodni- 
czy prezydent lub jeden z radnych. Do watro- 
ści cbrad potrzeba obecności przynajmniej pięciu | 
członków rady. Posiedzenia odbywają się przy | 
drzwiach zamkniętych z wyjątkiem jednego po- | 
siedzenia publicznego, na którem magistrat zdaje | 
sprawę z zarządu miasta w ciągu roku. | 

Prezydent ma prawo odmówić umieszczenia | 
ma porządku dziennym przedmiotów, przechodzą- | 
cych, jego zdzniem, atrybucye rady, oras za- 
wiesić wykonanie decyzyi rady, mogącej dać | 
powód do naruszenia porządku publicznego W obu 
tych razach prezydent w ciągu dni trzech naj- 
dalej złoży protosół posicdzenia komisyi spraw | 
wewnętrznych w Warszawie, a rządowi guber- 
nialcemu gdzicindziej, władze zaś te najdalej w 
ciągu ćni 10 powinny spór rozstrzygnąć. Radzie 
miejskiej służy potem prawo odwołania się do | 
władzy wyższej. Rada administracyjna Króle- | 
stwa moż rozwiązać radę miejską, ale winna 
zarządzić nowe wybory najdalej w ciagu pól } 
roku. 

Do rady miejstiej należy zarząd gospodar- | 
czy miasta; ova uklada etat dochodów i wydat- 


j sprawozdania, 


| rady miejskiej i 


| męskiej, 


| rok przed 


ków miasta i czuwa nad jego wykonaniem, przed - 


| siębierze środki do zewnętrznego urządzenia 
| miasta, rozciąga dozór nad 


instytucysmi publi- 
czoemi miejssiemi sprawdza rachunki i rozpoznaje 
projektuje zmiany i urządzenia 
nowych zakładów, na ogólny użytek miasta prze- 
znaczonych, zawiaduje własnością miejską, oraz 
mianuje lub uwalnia osoby, do zarządu miasta 
i iostytucyi miejskich należące. Na żądanie 
władz wyższych rada wypowiada swoją opinię o 
projektach rządowych, a z początkiem każdego 
roku gkłada. uwagi rad stanem miasta i po- 
daje wnioski względem zaradzenia ogólnym jego 
potrzebom. 

Magistrat wprowadza w wykonanie postano: 
wienia i rozporządzenia rządowe oraz uchwaly 
załatwia w imieniu m'asta 
wszelkie czynności bieżące zarządu miasta w 
stosunkach z władzą i mieszkańcami. Tcudni sig 
więc ściąganiem dochodów i wypłatami, strzeże 
całości mzjątku miejskiego i dokładnego wyko- 
nania zarządzonych robót, odbywa rewizye kas, 
wspólnie z delegowanymi członkami rady, zała- 
twia czynności spisu wojskowego, czuwa nad 
targami, wagą i miara, nad handlem, zarobko 
waniem, porządkiem ulic, rzeźni, aresztów itd., 
przedstaw a radzie miejskiej projekt etata, tu- 


| dzież wszeizich ulepszeń. 


Policya w Warszawie pozosta e pod bezpo- 
średniem zwierzebnietwem oberpolimajstrs; w in- 
nych miastach należy wyłącznie do prezydenta. 

Jednocześnie Cesarz Aleksander II zatwier- 
dził prawo o wyborach, którego artykuł l brzmi 
tak: „Poddani Naszego Królestwa Polskiego płei 
25 lat majacy, po polsku czytać i pi- 
seć umiejący, bez różnicy wyznania i stanu, na- 
leżą do wyborów na członków rad powiatowych 
i miejskich w warunkach poniżej oznaczonych». 
Mianowicie pozyskali prawo głosowania w mia- 
stech: właściciele i współwłaściciele nieruchomo- 
ści, opłacający z nich więcoj niż 4 rb. srebrem 
podatków stałych rocznie; dzierżawcy nierucho- 
mości, opłecający więcej niż 12 rb. tychże po- 
datków; oraz stali mi: szskańcy, przynajmniej na 
ułożeniem list wyborczych do ksiąg 
luduości zapisani, którzy wykażą dochodu rocz- 
nego 180 rb. lub wyżej. 

Nie mają prawa wyborczego: bezwłasnowol- 
ni, pozbawieni sądownie praw, zostający pod 8ą- 
dem i bankrnci. 

Na członka rady miejskiej może być wy- 
brany każdy wyborca, liczący co najmviej lat 
30 i opłacejący w Warszawie z nieruchomości 
własnej więcej niż 15 rab., a z dzierżawionej 


( więcej niż 45 rub, a w innych miastach opla- 


cający z nieruchomości przycajmniej 10 rub.. po- 
detxów stalych rocznie. Nadto mogą być wybra- 
ni: przełożeni i profesorowie szkół wyższych, o- 
soby, które się wsławiły talentem lub nauką, al- 


, czeńskiej w szczególności. Aleć zawsze t» morze, 
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Wrażenia z podróży. 
(Dalszy Braci nr. 172.) | 


Kiercz — to miasteczko starożytne; rozłożyło 
się ono u podnóża i na zboczach góry Mitrydate- 
8a, obejiując ją głównie od północy i wschodu, 
częściowo od południa. | 

Domki małe, parterowe, rzadko piętrowe, 
prawie wszystkie białe. Ulice szerokie na ogół, 
niektóre wylane asfaltem, inne wybrukowane. Wo- 
góle miasto sprawia wrażenie czystego, miłego. 
Z ulic, rozłożonych nieco ku szczytowi góry, roz- | 
tacza się piękny widok na całe miasto i na oko- 
lice, od wschodu zaś na zatokę Kierczeńską, któ- 
ra się lączy z cieśniną tej samej nazwy, Po dru- 
giej stronie cieśniny majaczą wysokie brzegi Kau- 
kaza. 

Od morza Czarnego ku Azowskiemu i od- 
wrotnie, snu,ą się po cieśninie różnego kalibru 
statki. Niektóre zaglądają do samego miasta, in- 
ne mijają je wyniośle. Podobno ku północy, ku 
morzu Azowskiemu, woda staje się coraz płytszą, 
wiele przeto statków, plynąc z morza Czarnego, 
musi ujmować ciężaru, wracając zaś — dobierać. 
To jest właśnie ujemna strona żeglugi morskiej 
w tych strontch wogóle, zaś płytkiej zatoki Kier- 


to źródło życia, bogactwa, szerokiej myśli, przed- , 


siębiorczości. 

Z „„Mitrydata* widać dokoła wyżyny 0 kop- 
cowatej budowie. Są to takie same, jak pod na- 
szemi stopami skały wapniowe, powstałe z mi- 
liardów drobnych muszelek, które jeszcze i dziś 
gołem okiem oglądać można. Kamień miękki. Rżną 
go piłami, jak drzewo, lnb ciosają siekierami. To 
z niego bloki sześciogranne widzielismy po dro- 
dze. To budulec tutejszy. 

Na pólnocny wsehód od miasta widać kosza- 
rowe domki robotnicze, jak u nas na Księżym 
Młynie; obok nich olbrzymie kominy i budynki 
fabryczne. Okolice Kierczu posiadają bogate po- 
kłady rudy żelaznej. Tam właśnie, w tych fabry- 
kach postanówiono rudę eksploatować. Zaczęto 
podobno od pięknego pałacu dla dyrektora. Pie- 


'niędzy wpakowano w to cale przedsiębiorstwo 0- 


koło 20 milionów rubli. Przyszły złe czasy, za- 


| mówień rządowych nie otrzymano wskutek jakichś 
tam intryg zakulisowych i dziś całe przedsiębior- 
stwo upadło. Budynki stoją pustką, ludzie, złorze- 


cząc, rozleźli się po świecie, a są podobno i ta- 
cy, co pomimo zamknięcia fabryki, pensye pobie- 
rają dalej, na mocy umów i kontraktów. 

W północnej stronie miasta samego widać 
pokaźny, zielony kopiec: to kurhan Melekczesmeń- 
ski. To grobowiec starych greków. Rozkopano go. 
Znaleziono w nim urny, zawierające szczątki kil- 
ku osób zmarłych. Obok szczątków, różne naczy- 
nia, ozdoby i narzędzia. Jest to zresztą sprawa 
tak ważna, ża chcialbym o niej pomówić nieco 


szerzej. Wiem naturalnie dobrze, że w moich u- | 


bo przyczyniły do wzbogacenia przemysłu naro 
dowego, bendla lub sztuk wyzwolonych; kupcy 
gildyjni w Warszawie, a na prowincyi księgami 
zgromadzenia kupiecziego objąci, tudzież fabry” 
kauci i rzemieślnicy, zatrudniający przynajmniej 
10 ezeladników w Warszawie, a przynajmniej 
3 na prowincyi. 

Każde miasto stanowi jzdno zgromadzenie 
wyborcze, oprócz Warszawy, któca, odpowiedaio 
do licsby cyrkułów, ma 12 zgromadzeń. Listę 
wyboreów układzją magistraty; wolno zanosić za- 
żalenia przeciwko opuszezeniom, lab niewłaści 
wym zamieszczeniom. Listą osób, obieralnych 
z uwagl na zatłagi dle oświaty i przemyslu, za- 
twierdza zawczasu rada administrazyjna. Zzro- 
madzenia, pod przewodaictwem prezydentów 
m'ast, zajmują się wyłącznie wyboram , wszelkie 
mowy są zabronione. Głosowaaie odbywa się 
przez kartki, własnoręcznia po polsku pisane. 
W ciggu dai trzech po ogłoszeniu wyniku wy- 
borów. wolno zanosjć reklamacye, 

Ażeby wyborom swobodą i prawowitoś? za- 
pewnić, oddzielna dla Warszawy i dla prowicyi 
instrukcga przepisała najszozegółewiej porządek 
i sposób głosowania. 

Natenczas rada ad.uin'stracyjna ogłosiia wy- 
kaz 17 miast, w których najpierw wybory od- 
być się miały i przepisała ich termia. Pierwsze 
zgromadzenie wyborcze wyznaczono w Warsza- 
wie i Siedlcach ra dzień 23 września 186R r. 

Miasta Królestwa Polskiego pozyskały więc 
swój samorząd i to zaakomicie ulepszony, nawet 
w porównaniu z Księstwem Warszawskiem Mar: 
grabia Wielopolski wprowadził w wykonanie 
swój pogląd na miasta, wyrażony w przemowie 
z dnia 4 kwietnia 1861 roku: „Jestem zwolenni- 
kiem prawodawstwa cywilnego, które od pół 
wieku stanowi ogniwo, naszą narodowość z cy- 
wilizacyą europejską spajające. Duchowi tego 
Kodeksu obce są ustawy wyjątkowe, obce wy- 
łączenia przed prawem cywiluem. Szanowne jest 
powołanie rolnicze; ja sam z rzemiosła mego je- 
stem rolnikiem, lecz rolników mieliśmy zawsze 
podostatkiem. Zbywało naszemu krajowi na po- 
ważnym t. zw. stanie trzecim ..* 


Nauczyciel ludowy. 


„Tydzień“ piotrkowski zamie- 
Ścił p. t. „Głos nauczyciela lu- 
dowego“ charakterystykę takie- 
go nauczyciela w czasach oboc- 
nych. 


Miody csłowiek po ukończeniu seminaryam 
nauczycielskiego lub kursu pedagogicznego otrzy- 
muje posadę nauczyciela szkoły elementarnej. 


wagach będzie bardzo dużo niedokładności, nie- 
ścisłości, ale „czem chata bogata, tem rada“. 

Wiecie, jak to kipiało w swoim czasie życie 
w koloniach greckich; wiecie, jak to czyniono wy- 
prawy po złote runo, myszkując i węsząc po wy- 
brzeżach Małej Azyi, Kaukazu, po morzu Czar- 
nem i Azowskiem. Otóż już na kilka wieków 
przed Narodzeniem Chrystusa i tu na brzegach 
Krymu, koło cieśniny, często przez ruchliwych 
marynarzy nawiedzanej, pozakładano wiele Osad. 
Tu, gdzie dziś leży Kiercz, była niegdyś stolica 
całego państwa Bosforskiego, Ponticapea. Miasta 
te i osady musiały mieć obywateli zamożnych. 
Szczęśliwych nieboszczyków swoich, stosownie do * 
zwyczajów greckich, chowali w specyalnie usy- 
panych w tym celu kurhanach, których tu moe 
nieprzebrana. Na Mitrydacie i pod Mitrydatem, 
na dolinach i po pagórkach, jak okiem rzucisz, 
wyższe, niższe mogiły, mogiły, mogiły... 

A zmarłemu kładziono do grobu wszystko, co 
mu za życia do gustu przypadało; strojono go do 
bytu pozagrobowego, chowano go z przepychem, 
zwlaszcza w wieku pierwotnej goriiwości naiwnej 
wiary. Wprawdzie później, zaczęto już niebosz- 
czyków „brać na kawał“: kładli do grobów imi- 
tacye, btyskotki bez wielkiej wartości; łatwo je- 
dnak się domyśleć, że kurhany takie budziły ape- 
tyt wszystkich narodów, które kolejno na miej- 
scu kolonij greckich się rozsiadały, a żyły życiem 
łupieskiem, rabunkowem. 


(d. e. n.). 
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Szzół tych w pobliża takich chociażby miast, 
jak Wolbórz, Szczerców, Koziegłowy czy Paca- 
mów, jest stosunkowo niewiele; są one przewa- 
żuie oddalone od małych miasteczek o jakąś 
milę, od najbliższej stacyi 0 mil sześć i 
więcej. 


Zjeźdża tedy nauczyciel elementarny najezę- | 


ściej do zapadłego kąta i zaraz od proga owie- 
wa go pustka i przedamak trudów, ponoszonych 
w warunkach niewesołych. 

Szkcła stoi na samej nieomal drodze, że 
każdy o nią dyszlem sawadzi; ogródka żadaegc; 
grunta, do 
rzadko kiedy znajdują 


|! bardzo wypadkach obrażają się nawet, 


i kę. 
szkoły należące (okcło 5, 6 mórg), 
się w pobliżn i w calo- | 


ści, najczęściej w paruwiorstowym promieniu na . 


wsze porozrzucane strony. 
Więc też, nie mogąc marzyć o ich uprawie, 
oddaje je nauczyciel za bezcen, bo za 18—20 


rubli rocznie w dzierżawę i otrzymane stąd owe | 


skilkanaśsie rubli dołącza do 
zmuszony jest się utrzymywzć. 

A pensys? Peunsya wynosi niecałe 25 rb. 
miesięcznie; sklada sę ora z dwóch 


pensyi, z której 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 8 sierpnia 1905 r. 


wanie z ludźmi, którego potrzebę uczuwa zresztą 
każdy przecież nieomal człowiek? 

Gdzietam, 

A obywatele, a duchowieństwo, a koledzy- ; 
nauczyciele? | 

Dziedzie z Paiej Wólki, ksiądz proboszez z ` 
ksiądzym wikarym patrzą na nauczyciela, jak na | 
osobę w hierarchii społecznej o dziesięć co naj- | 
mniej stopni niżej od nich stojącą i w wielu | 
jeżeli 
nauczyciel, przy spótkanin, nie caluje ich w rę- 
Więe tu nie może być na razie mowy o 
towarzyszich stosunkach. | 

Przy zawiąsywaniu stosunków z kolegami- | 
nauczycielami stoi znów na przeszkodzie prze- 
atrzeń nieraz znaczna i warunki materyalne; bo 
kiedy pieszo iść zatrudno — na furmankę niema | 


( pieniędzy. 


A praca sama? Warunki bygieniczne w na- 
szych szkołach elementarnych po tylekroć razy 
były już omawiane; trudności nauczania dzieci; , 


| które w liczbie 100—120 przychodzą do szkoły, 


części: je- | 


'deuaście rubli z kopiejkami daje gmina, trzyna- , 


ście z czemś dyrokcya naukowa. 


Ta ostatnia | 


przesyła gminie pensyę za cały rok dla wszyst- | 


rzadko 
Do tego czasu, a więc 


kieb nauczycieli najczęściej w czerwcu; 
kiedy nieco woześniej. 


przez całą zimę nanczycie| zmuszony jest utrzymy- : 


wać się z pensyi, którą wypłaca gmina, że zaś 
wystarczyć mu to w żaden sposób nie może — 
odstępuje więc nierzadko pensyę, wyypłacaną 
przez dyrekcyę żydowi. 
sztnje nauczyciela 33% całej należności. Przytem 
zdarza się, że i po cserwcn musi nauczyciel kil- 
ka razy napróżno chodzić, czy posyłać (jeśli 
pójść czasu niema) po pensyę, bo nie zawsze 
można wójta zastać i nie zawsze wójt ma pie- 
niądze w kasie. 


Tranzakcya taka ko- | 


W perspektywie czeka nauczyciela elemen- | 
tarnego, który w 35 letniej zmudnej pracy stera | 


siły umysłowe i fizyczne, 
aż dziesięć rubli miesięcznie. 
* 


Aleć potrzeba czegoś więcej ponad dach nad 
głową i łyżkę strawy. Jak rola nieużyźaiana — 
tak i nauzuyciel, który nie może pogłębiać swo- 
jej wiedzy, w krótkim przeciągu czasu wyjało- 
wieje i znijdzie do poziomu umysłowego swoich 
mczniów. A w takim właśnie położeniu znajduje 
się nauczyciel ludowy, bo nie stać go nietylko 
na kupno dzieł naukowych, slo częstokroć na- 
wet na prentmeratę czasopism. S<azując na 
ciemnotę siebie—skazuje też nauczyciel tski na 
nią dzieci swe, którym wyższego ponad elemen- 
tarne wykształcenia dać ne jest w stanie. 

Być jednak może, iż przymusowy brak sło- 
"wa drukowanego zastąpiemu choć w części obco- 
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WYKRYTA PUŁAPKA. 


(Tłómaczenie z angielskiego). 
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(Dalszy ciąg — patrz M. 174). 


— Co stąd wnosisz?—zapytał Holmes, 

— A co pan wnos;? 

— Ź» to było pissna w pociągu; -czytelne 
pismo wyobraża stacye, niewyraźne bieg pocią - 
gu, a najgorsze miejsca, to są mijane zwrotnice. 
Znawoa specyalista orzekłby (dazu, że pisanie 
odbywało się na linii podmiejskiej, gdyż tylko 
w pobliża wielkiego miesia natrafić można na 
tak częste zwrotnice. Jeżeli przypuścimy, że 
calą podróż zajęło pisanie testamentu, widzimy 
jasno, że pociąg ów był expresem, który między 
Norwood a stacyą London Bridge zatrzymał się 
tylko raz jeden. 

Lestrade począł się śmiać. 

— To stanowczo za wiele na mój rozum, 
gdy pan zacznie rozwijać swje teorye, pauio 
Holmes— mówił skromnie agent.—O ileż to wpły- 
wa na sprawę? 

,— Przedowszystkiem zgadza się z opowia- 
«daniem młodego człowieka w tym punkcie, ża 
testament skreślony został przez Jonasa Oldacre 
podczas jego podróży koleją. To ciekawe nie- 
prawdaż? żeby dokument tej wagi pisać w spo- 
sób tak dorywczy? Daie to do myślenia, że nie 


ru 


emerytura wynoszącą 


umiejąc zaledwie (i to nie zawsze) przeżegnać | 
się—tak jasne, że mówić o nichnie będę: mówią 
one same za siebie. 
To też nie dziwnego, że wobec tego wszyst- | 
kiego niejeden nauczyciel wkrótce dziczeje, znie- 
chęca się do pracy swej, nezy aby zbyć, tlucze 


się wśród czterech ścian swego mieszkania, jak 


dziki zwierz pə klatce, w której zamknął go | 
człowiek, alxoholizaja się niejsdnakrotnie i z 
dniem każdym stacza się po pochyłości. 

* 


Niezadowolony jest dziś z siebie nauczyciel, 
niezadowolone z niego społeczeństwo. . 


Czytanie i miliony. 


Niejednokrotnie już opisywano drogi, jakie- 


| mi milionerowie amerykańscy podochodzili do 


. swych fortun. 


l 


Nieraz też zaznaczano, że drogi 
owe, w praktyce, prowadziły często taż koło 
samych wrót więziennych; największą zasługą | 
zaś dążącego taką drogą było tó, ża umiał zręce- 
nie lab szczęśliwie wrota owe wyminzć. Co do 
tej ostatniej umiejętności, daremnem naturalnie 
byłoby zapytywać interesowanyeb; gotowi obra- 
zić się za tak „uiedyskrelne* pytanie. Nikt też 
ich o to nie pyta. 

A jednak ludzie tak chciwi eą dowiedzenia 
się, jak się robi wielki majątek, i dotychczaso- 
wemi opowiadaniami milionerów i railiarderów | 

j 


miał być ów testament niczem niezmiernie waż- 
nem. Gdyby ktoś chciał naszkicować swój to- } 
stament w przekonaniu, że nigdy wykonany nie 

będzie, napisałby go w ten a nie inuy sposób. | 

— W każdym razie podpisał sam na siebie 
wyrok śmierci—rzekł Lestrade. 

— Ol Czy tak sądzisz? 

— A pat? 

— Ztpawte, to jest możliwe; ale przypadek 
dla mnie niejasny. 

— Niejasuy! Wie pan co? jeżeli to jest nie 
jasne, to cóż będzie jasnem? Masz pan oto mło- 
dego czlowieka, który się dowiaduje, 
pewien starszy człowiek umrze, jemu dostanie ` 
się piękny majątek. Cóż on tedy uczyni? Nie ` 
nikomu nie mówi, ale tak układa wszystko, że 
pod jakimbądź pozorem klienta swego odwiedza | 
późnym wieczorem. Tam czeka dopóki wszyscy 
w domu spać się nie pokładą, i w samotności 
morduje swą cfizrę i pali ciało na stosie drzewa, 
poczem udaja się na noc do sąsiedniego hotelu. 
Plamy krwi w pokoju i na lasce są nieznaczne. ' 
Jest wszelkie prawdopodobieństwo, że zamierzał 
popełnić mord niekrwawy, a paląc ciało spodzie- 
wał się zatrzeć ślady zbrodni, mogące go zdra- 
dzić. Czy to wszystko nie jest wyrażne? 

— Otóż właśnie, że wydaje mi się aż nad- 
to wyraźnem, mój kochany Lestrade, —odpowie- 
dzisł Holm*s.— Wyobraźnia nie należy do szore- 
gu licznych twoich zalet, ale gdybyś choć na 
chwilę postawił się na miejscu tego młodego 
człowieka, czy nie wybrałbyś do spełnienia zbro- 
dni wieczór tego samego dnia, w którym zostal 
spisany testament? Czy nie wydałby ci się nie- 


że skoro : 


| feller powiadz: 


. twić czytanie. : Dowodem 


' tygodmka. 


| tanie było stratą 


| bezpiecznym tak śe 
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pytaniem, czy w swojem życiu dużo czytali i eo 


| mianowicie, oraz czy uważają, ża czytanie ksią- 


żek ma jakiś związek z robieniem majątku. 

Jak wiadomo, m.lionerzy ś«merykańscy by- 
wają szczodrzy lub oszczędni, rozrzutni lab ską 
pi — jak to zwykle między rozmaitymi lacźmi 
bywa; pod jednym tylko względem są jednako- 
wi: hojnie udzielają rad, gdy o nie pyta dzien- 
nikarz. Na zapytanie też wspomnianego redak- 
tora posypały się odpowiedzi, — jak z roga ob- 
fitości. 

Najbogatszym pierwszeństwo. Mr. Rocke-. 
„od chwili, gdy nauczyłem się 
czytać w szkółce powiatowej w Osmego, czyta- 
łem z chciwością uienasycouą wszystko, co mi 


; w ręce wpadlo, głównie zaś tygodniki popularue. 


Przyzwyczajenie to było dla mnie nietylko źcó- 
dłem największej przyjemności, jakiej kiedykcl- 
wiek w życiu zaznałem, ale także przyczyniło 


| się wielce do powodzenia, jakie osiągnąłem. Do 


dnia dzisiejszego czytuję bardzo wiele, uważam 
bowiem czytanie za najlepszą gimnastykę myśli, 
oraz za wyborny spósób wzmacniania rozumn 4 
rozsądku“. 

Istotnie, Rockefoller tuż przy swym gabine- 
cie ma bogatą bibliotekę podręczną, w której 


| chętnie przesiaduje i spędza długie chwile. 


W podobnym zupełnie sensie brzmi odpo- 
wiedź «króla stalowego“ Carnegiego. Ten nie- 
tylko sam czytał zawsze i wiele, ale, jak wia- 
domo, olbrzymie wydaje sumy, aby drrgim uła- 
tego liczne biblioteki 
publiczne, za jego pieniądze założone. Z odpo- 
wiedzi Carnegiego godny zacytowania jest ustęp: 
<gdy będąc młodym, miałem czasami cokolwiek 
pieniędzy do swobodnego rozporządzenia, waha. 
łem się, co za nie kupić: owoców, które bardzo 
lubiłem, czy też książkę lab najświeższy numer 
Prawie zawsze zamiłowanie do Czy- 
tania przezwyciężało chętkę do owoców.“ 

Pierpont Morgan powiada: „wartość czyta- 
nia nie da się ocenić. Każdemu człowiekowi 
potrzebne jest niezbędnie powistrze, wodą i p3- 
żywienie; dlatego zaś, kto w jakimkolwiek kie- 
runku chce nagiąć umysl swój do pracy korzy- 
stnej i wartościowej, czytanie jest, z kolei po 
trzech wyżej wymienionych, rzeczą najwaźniej - 
szą. Nie spotkałem nigdy człowieka, któryby, 
nie czytając dużo, dorobił się dużego majątku“, 

Mr. Peabody zwierza się ze swych dziejów 
młcdości: «stryj mój ciężką pracą od rana do 
nocy w ciąza lat pięćdziesięciu dorobił się 
dziesięciu tysięcy dolarów. Był on moim opie- 
kunem. Wściekał ri} na mnie, ba, nawet bił 
mnie, że zamiast oszczędzać, wydawałem pic- 
niądze na książki i pisma. Jego zdaniem, czy- 
czasu i pieniędzy. Zaos.łem 
to wszystko cierpliwie i trwałem przy swojem, 


| Kto miał racyę? Przy ceżytanin i umiejętnem 
chodzeniu około interesów, „zebrałem więcej ban- 


isły związek między temi 
dwoma wydarzeniami? Czy wybrałbyć też spo.: 
sobność, gdy znaną jest w domu twoja obecność, 
a służąca sama wprowadzała cię do pokoju? 
Wreszcie na cóżby ci się zdały takie nadzwy- 
czajne starania dla ukrycia trupa, skoro zosta. 
wiłbyś własną laskę, chy świadezyła żeś ty był 
zbrodniarzem? Przyznaj, Lestrade, że wszystko 
to są rzeczy nieprawdopodobne. 
— Co się tyczy laski, panie Holmes, wiesz 
pan również dobrze jak ja, Ż» mxadzrca nieraz 


: treci przytomność i czyni rzeczy, którychby na 


zimno sikt nie zrobił. Oa sią prawdopodobnie 
lękał wejść napowrót do pokoju. Niech mi pan 
da inną jaką teoryę, stosująeą się do tych fak- 
tó 


w. 

— Mógłbym ci ich dostarczyć z półtazina.— 
rzekł Holmes — Qi! naprzykład masz tv jedną, 
bardzo możliwą historyę, mogę ci ją podarować. 
Siary budowniczy pokazuje młodzieńcowi ważne 


| dokumenty. Ulicą przechodzi włóczęga i widzi 


to przez otwarią w oknie firankę. Wychodzi 
młody prawnik, wchodzi włóczęga! Chwyta za 
laskę, którą odraza spostrzega, zabija Oldacre'a, 
i znika, spaliwszy wprzód ciało. 

— Poco miałby włóczęga palić ciało? 

— Dla tej samej przyczyny, dla której pa- 
lilby je Me Farlane. 

— Aby zniszczyć świadectwo po sobie. 

— Być może, iż włóczęga chciał zniszczyć 
świadectwo, że wogóle zbrodnia została popeł- 


niona. 
(d c. n.). 
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knotów aniżeli on szylin- 
ów.* 
Cecil Rhodes nieraz opowiadał: „uamiętne 
ezytanie od iat najmłodszych jest źródłem moich 
bogactw. Do pewnego stopnia stało się to bez- 
pośrednio. Zaciekawiony powieścią w pewnym 
dzienniku, czatowałem przed bramą drukarni na 
numer najświeższy. W ten sposób dnia jednego 
pierwszy dowiedziałem się z gazety, że jest Ja- 
kiś interes do zrobienia i—zrobiłem go. Był to 
mój pierwszy poważny zarobek». 

Na zakończenie warto powtórzyć slowa Cor- 


tysiącdolarowych, 


nelinsza Vauderbildta, wyrzeczone do deputacyi 


studentów uniwersytetu przezeń założonego: 
<Przyzwyczajajcie się do czytania książek do- 
brycb, stale, codziennie, o jednej porze dnia. To 
tylko zapewni wam majątek i powagę. Najwię- 
ksi bogacze więcej kochali książki, niż dolary, 
—i właśnie diatego doszli do majątków. 


Telegramy 


Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 
—n— 


Petersburg, 7 sierpnia. Ogłoszono prawo. o 
organizacyi kredytu drobnego dla lutności wiej- 
skiej w gnberniach Królestwa Polskiego. 

Petersburg, 7 sierpnia. Narada przemysłow - 
ców naftowych pod przewodnictwem wicomiui- 
stra Timirazjewa zakończyła się. Kwestye powięk- 
szenia terenów eksploatacyjnych i opracowania 
warunków dzierżawnych, postanowiono oddać pod 
rozwagę nadzwyczajnego zjazdu przomysłowców 
naftowych, zwoływanego na wrzesień. Decyzyę 
co do spłaty części dochodów w naturze na rzecz 
skarbu, rząd pozostawił sobie. 

Petersburg, 7 sierpnia, Profesor uniwersy- 
tetu noworosyjskiego, Podwysocki, został miano- 
wany profesorem instytutu medycyny doświad- 
czalnej. 

Petersburg, 7 sierpnia. Według sprawozdań 
urzędowych, w czerwcu stwierdzono 16 wypad- 
ków drętwy karku o charakterze epidemicznym. 

Petersburg, 7 sierpnia. W nocy spaliła się 
fabryka kleju i żelatyny Kreutza. Straty wyno- 
szą 300,000 rub, 


Kalisz, 7 sierpnia. Jak donosi „Gazeta Ka- 
liska“, rada szkoły bandlowej otrzymała z mini- 
sterynm skarbu wyjaśnienie, że nie może uwzględ- 
nić prośby o prowadzenie wykładów w szkole 
w języku polskim. | 

Noworosyjsk, 7 sierpnia. W sobotę wieczo- 
rem, prawie jednocześnie z dwóch krańców sta- 
cyi kolejowej, wybuchnął pożar. Śpaliły się 
goichrze, wkład amerykańskich narzędzi rolni- 
czych, część składu drzewa i część warsztatów. 
Straty wynoszą 80,000 rub. Ochronę wojenną 
miasta poleeono generałowi Babiczowi. 

Batum, 7 sierpnia Zaczęły przybywać z No- 
worosyjska parowce osBobowo-towarowe, Oraz 
statki naftowe, które w tamtejszym porcie nie 
mogły dokonać operazyi. 

Dmitrowsk, 7 sierpnia. Prezesa moskiewskie- 
go ziemstwa, Gołowina, powołano do Moskwy, 
dla udzielenia pewnych wyjaśnień przybyłemu 
seuatorowi z Petersbu*ga. 

Smoleńsk, 7 sierpnia. Zauważyć się daje ma- 
sowe odmawianie przez włościan wnoszenia skład- 
ki ubezpieczeniowej, po podniesieniu taryfy obo- 
wiązkowej asekuracyi. Przy sprzedaży ruchomo- 
ści przez licytacyę na pokrycie składki, nabyw- 
cy nie zgłaszają się wcale. Zarządzający izbą 
skarbową zwrócił się po wskazówki do departa- 
menin podatków stalych: 

Maryinsk, 7 sierpnia. Zakaz przewożenia to- 
warów koleją syberyjską dotyczy tylko kierunku 
wschodniego, ale nie zachodniego. 

Aleksandrowsk, 7 sierpnia. Draga, pogłębia- 
jąca dno Duiepru, znalazła resztki czajki zapo- 
roskiej i dwie miedziane armaty nabite. 

Petersburg, 7 sierpnia. Najpoddańszy tele- 
grem generała Liniewicza z d. 4 go sierpnia do- 
nosi, co następuje: W okolicy Hajlunczena jeden 
z oddziałów rosyjskich dosięgnzł w dniu 2sierp- 
nia wsi Nańszańczency i Siujciuluczżnanu, o 5 
wiorst na północ od Nańszańczency. Przy zbli- 
żaniu się oddziałów do tej wsi, wojsko rosyjskie 
było spotkane cgniem posterunków ochronnych 
japońskich, lecz około godz. 1 po południu ja- 
pończycy, zajmujący wioski w sile około trzech 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 8 sierpnia 1905 r. 


kompanii, odeszli bez walki na wyniosłuści. 040- 
bne oddziały, skierowane dla oskrzydlenia poło- 
żenia japończyków ogniem, zmusiły ich do opu- 
szczenia przednich pozycyi i ccfuięcia się za sil- 
nie umoenioną pozycyę, za którą widoczne były 
ognie biwaków. W dniu 3 sierpnia około godz. 
8ej zrana cały oddział zaczął dalsze natarcie, 
podtrzymywane ogniem działowym. Usiłowania 
japończyków, ażeby obejść lewe skrzydło rosyj- 
skie, około godz. 9 zrana były odparte ogniem 
dziułowym i energiczną czynnością piechoty, a 
następnie wysunięciem całego lewego skrzydła | 
naprzód. Czynności oddziału w zupełności cel | 
osiągnęły, do którego zamierzano i z tego powo- | 
du oddział był ściągnięty w zupełnym porządku 
bez strat, nieco z powrotem. Japończyczy prze- | 
szli do natarcia dopiero z chwilą wyjścia wojsk | 
rosyjskich ze sfery ognia, lecz przyjęci energicz - 
giczną salwą działowa, szybko się eofnęli. Se- | 
cina kozaków, która w dniu 1 sierpnia wysn: | 
nęła się o siedem wiorst na południe linii dzien- | 
nej straży ochronnej japońskiej urządziła tam | 
trzy zasadzki i miała wymianę strzałów z pie- | 
szemi i konnemi partyami japońskiemi. O świ- | 
cie, d. 2 sierpnia, jedeu z oddziałów rosyjskich 
wysunął się ku wsi Languczency o 18 wiorst 
na poładnie od Tangu, odparł posterunek ochron- 
ny japończyków i ostrzelał pół kompanii piecho - 
ty, zasłaniającej mosty na rzece Czinzybo. 

Drugi telegram z dnia 5 siorpnia donosi, że 
japończycy, zburzywszy w Decastri 
rosyjski, odpłynęli na morze. 

Władywostok, 7 sierpnia. Według pogłosek, 
w dolinie rzeki Andy w Korei Północnej japoń- 
czycy ostrzeliwali z dział przednie oddziały ro- 
syjskie. 
nęli się. 

Newport (Rhode Island), 7 sierpnia. Okręty, 
wiozące pełnomocników, przybyły wczoraj o go- 
dzinie 5 popołudnia do Newportu. Witte i Ro- 
zen w towarzystwie kapitana okrętu spędzili 
wieczór na brzegu. Witte odjechał ekstrapocią- 
giem o godz. 10-ej wieczorem do Bostonu, skąd 
pojedzie koleją do Portsmonthn. 

Podczas śniadania wczorajszego Witte po- 
wiedział do prezydenta Roosevelta, że jest złym 
marynarzem. Prezydent kazał przygotować 080- 
bny wagon dla Wittego, tenże jednak skutkiem 
mgły spóźnił się na pociąg. 

Rosyjski agent ministeryum skarbu, Wilen- 
kin, ndal się z Wittem do Bostonu. | 

Berlin, 7 sierpnia. Z licznych telegramów | 
tutejszych dzienników o pierwszem spotkaniu 
pełnomocników rosyjskich i japońskich wyróż- 
niają się tylko charakterystyki zewnętrzne. 

Np. «Local Anzeiger» donosi, że pierwsze 
słowa Witte i Komara zamienili w języku nie- 
mieckim, Dalsze rokowania będą się odbywały 
w języku angielskim. Zdaniem tego dziennika, 
przekonanie, że mimo wszelkich tradności uda 
się doprowadzić do pokoju, wzrasta. Nadzieja 
ta opiera się na talencie Roosevelta, który robi 
wszystko, co może, aby rokowania doprowadziły 
do pomyślnego wyniku. 

Paryż, 7 sierpnia. Rouvier wyjedzie jatro 
na wypoczynek nad jezioro Grenewskie. 

Pekin, 7 sierpnia. Na południu prowincyi 
Szansi powstały poważne zaburzenia, które spo- 
wodowały wmieszanie się znacznej siły zbrojnej, 
która przecież nie zdołała uspokoić powstańców. 


DZIENNE. 


Petersburg, 8 sierpnia. Sztab oddzielnego kor- 
pusu żandarmów komunikuje co następuje: Wia- 
domości pism o znalezienin w Samarze kufra ze 
złotem i banknotami, należącemi jakoby do To- 
warzystwa Czerwonego Krzyża, są nieprawdzi- 
we. Śledztwo wykazało, że na stacyi Samarą 
był skradziony z wagonu towarowego kufer z to- 
warem, wysłany ze Złatousta do Konotopa; kufer 
ten odebrała służba kolejowa, poczem został wy- 
słany w dalszą drogę przez żandarmów stacyj- 
nych, Ani złodzieje, ani służba kolejowa kufra 
nie otwierali. 

Noworosyjsk, 8 sierpnia. Namiestnik Kauka- | 
zu uznał za niezbędne ogłosić Noworosyjsk od 
dnia 6 sierpnia w stanie wzmocnionej ochrony. 

Piatigorsk, 8 sierpnia. Emir bucharski wy- 
jechał ze świtą do Jałty. 

Woroneż, 8 sierpnia. Trzeci dzień trwają już 
pożary wskutek podpalań. Wczoraj pożar szerzył 
się od 10 rano, splonęło masę budynków, do» 
mów. Na placu targów zbożowych dziala widocz- 


posterunek 


Dawszy sto strzałów, japończycy cof- 


| ianemi i jacht 
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nie zorganizowana szajką podpalaczy; w czasie: 
pożeru złapano trzech złodziei, których tłam 
ponit. 

Sztokholm, 8 sierpnia. Ogłoszono rozkaz kró- 
la Oskara, w którym zaznacza że stosownie do : 
rady lekarzy, ma zamiar przez pewien czas ko- 
rzystać z odpoczynku na świeżem powietrzu 
w miejscowościach leczuiczych, po ciężkich przej- 
ściach ostatnich miesięcy, wobec czego kierow- 
nietwo państwem składa w ręce następcy tronu... 


Z ostatniej chwili. 


New-York, 8 sierpnia. Wydano polecenie, . 
aby Rosyi okazywano pierwszeństwo podczas 
wszystkich ceremonij urzędowych w Port-month, 
co urzędownie motywuje się tem, że Rosyę przed- 
stawia w Waszyngtonie poselstwc, a Japonię: 
misyż. . 

New York, 8 sierpnia. Według iuformacyi 
<Heralda>, jeżeli rokowania nie zostaną nwień- 
czone powodzeniem, Roosevelt ma inny środek. 
do prowadzenia do porozumienia, co dał do zro- 
zumienia, wyrażając się w OQOysterbey, że pragnie: 
zobaczyć się jeszcze raz z delegatami. 

Boston, 8 sierpnia. Witte z agentem finan- 
sowym Walenkinem zwiedzili uniwersytet Ho- 
warda i kąpiele morskie. 

Tokio, 8 sierpnia. Donoszą, że rosyanie 
wzmącniają silnie fortyfikacye przy ujściu Amu- 
ru. Wysłano z Chabarowska do Nikołajewska 
zmiesząuą dywizyę dla wzmocnienia załogi. 
Farwatery, prowadzące do Amuru, podminowane.. 

Władywostok 8 sierpnia. Powieszono sześ- 
ciu chunshuzów za zabójstwo i ograbienie rosya- 
nina i 6 koreańczyków. 

Tokio, 8 sierpnia. Flota japońska ocaliła i 
wzięła do niewoli 14 pozostałych przy życiu la- 
dzi z załogi <Olgamia.» Dwaj cficerowie opuści--- 
li uszkodzony okręt, udając się na łodzi zaglo- - 
wej do Kamczatki, los ich nieznany. «Bojan» od- 
płynie około 15 sierpnia z Portu-Artura do Ja- 
ponii przy pomocy bolownika. „Połtawa* i «Pe- 
reświet» odpłyną tam nieco później samodziel- 
nie. 

Cowes, 8 sierpnia. Popołudniu 18 okrętów 
wojennych francuskich podpłynęło pod dowódz- 
twem Cayari, witanych głośnemi salwami flo- 
ty brytańskiej i bateryi nadbrzeżnych. Setki 
jachtów w przystani ozdobiono flagami, między 
cesarza niemieckiego „Meteor“. 
Cayari natychmiast udał się z wizytami na jacht 
królewski. Wieczorem na jachcie obiad u kró- 
la. Król wniósł toast za zdrowie prezydenta 
Loubeta, wyraził zadowolenie z powodu przyby- 
cia eskadry franeuskiej i dodał: 

„Odwiedziny przez Was wód brytańs:kich, 
mam nadzieję, zaświadczą o dobrych stosunkach 
między obu mocarstwami i jestem przekonany 
dopomogą do zachowania pokoju.. Należy mieć 
nadzieję, że blizoy sąsiedzi żyć będziemy od tej 
chwili w ścisłej przyjaźni.* 


Tabela wygranych. 


W i-ym dniu ciągnienia 1 klasy 185 lo- 
teryi klasycznej Królestwa Polskiego. 
(Tabela nieurzędowa). 

Dnia 7 sierpnia 1905 roku. 


Rubli 10000 X 4854. Rb. 2000 X 7652. Rb. I500- 
M 18769. Rb. 1000 NX: 11204. Rb. 500 X 13710, Rb.. 
200 % 18417. Rb. 100 MX: 1243 8735 9234 9383 9416 
12790 13831 14812 15540 16803 17284 19009 19277 19659 
22389 22486. Rb. 58 NX: 3042 8184 3341 3688 4206 5218- 
6644 6757 6986 8356 8388 8634 8879 11246 12048 12814. 
12822 13612 14053 14190 14854 15386 16437 15440 15541 
16061 16444 16517 16561 17199 17787 17868 17944 18161 
18477 18959 20098 20868 21763 23077 23346 23461. 

Rubli 36 %3: 12 43 87 91 112 207 8 32 380 524 72 
94 604 9 91 99 726 50 78 80 837 67 906 1035 69 372 320- 
47 96 418 41 42 71 524 44 91 610 30 35 74 94 95 708 
16 84 819 31 69 80 959 64 76 998 2007 110 230 54 78. 
356 490 551 88 706 61 811 70 89 90 967 8099 110 43 54. 
77 218 22 55 68 92 360 70 84 86 407 9 74 86 531 46 77 
83 85 617 761 94 898 90325 4066 127 39 85 203 57 59- 
836 82 93 400 45 60 544 66 68 634 46 61 68 85 707 38- 
817 49 74 932 43 48 68 75 5082 71 204 470 508 17 712 
22 24 900 12 58 66 6046 142 80 88 231 352 528 46 643. 
63 70 719 778 820 21 89 990 7025 87 252 368 409 663. 
71 707 29 56 84 826 28 72 83 947 83 ©8151 24 201 5 18 
83 307 25 26 80 91 410 20 507 18 44 60 645 49 59 77' 
728 34 58 86 87 834 39 89 94 906 9076 190 336 58 62 
77 78 88 508 71 601 54 706 77 908 22 45 60 84 40066. 
122 279 3889 586 679 708 26 847 (140 74 95 114 31 216. 
52 76 340 64 82 448 70 72 77 516 661 743 846 80 91% 
84 12000 152 159 89 248 67 82 312 78 531 39 603 43 81 
815 66 67 93 910 17 35 75 13135 227 82 41 78 84 327 
52 474 86 521 84 776 87 99 810 36 49 63 94.90 14024. 


A 175 


1i1 67 236 50 349 412 29 55 92 514 566 701 51 806 25 
37 9841 45 53 15008 21 87 76 192 99 201 46 324 80 82 
400 25 39 48 56 58 616 78 600 7 88 55 96 731 821 4449 
8t 905 84 46009 45 57 63 68 117 39 81 210 32 305 36 
44? 80 522 40 50 56 611 94 711 15 31 76 82 95 881 37 


42 70 97 920 23 47017 310 47 49 83 526 31 41 68 607 | 
39 67 96 763 83 806 77 91232 83 67 18076 123 29 8082 ' 


202 31 66 90 346 448 93 516 22 48 50 620 93 741 52 60 
66 67 77 8L 843 67 88 90 911 5t 68 19024 26 37 122 290 
386 647 88 674 78 97 735 60 97 3il 73 77 932 47 97 
20059 154 246 355 427 71 500 66 627 61 633 88 94 748 
79 890 2ł02) 167 69 99 223 27 436 563 611 79 95 96 
757 65 66 78 897 972 22012 34 36 49 66 113 23 76 79 
81 222 27 4: 95 378 77 417 574 620 56 68 8i 706 68868 
89 93 945 283002 7 si 38 93 191 206 8 46 51 74 89 317 
63 4 0 63. 


ODPOWIEDZI REDAKCYL. 


Komuś, kto używa podpisu „Ignacy Dą- 
, browski, student politechniki warszawskiej”, 
'inspiratorowi paszkwilu pod tyt. „,Konse= 
kwencya prasy łódzkiej.” Jeżeli Pan jesteś rze- 
czywiście studentem, człowiekiem, mającym pretensyę 
do jakiego takiego wykształcenia, powinieneś Pan byc 
przynajmniej „obznajmionym* z elementarnemi zasadami, 
jeżeli już nieetyki, to przynajmniej tego, „co wypada, 
a co nie wypada“ Wówczas wiedziałbyś Pan, że: 
1) Pisząc arogancki list, jednakże wypadałoby, bez 
względu na to, czy był on pódyktowany, czy też płodem 
własnej umysłowości, porozumieć się osobiście w danej 
sprawie. 
2) Należało się zdobyć na odrobinę cywilnej odwa- 
gi i zapytać, dlaczego list pański przeszedł bez echa, 
3) Wysoce karygodnem jest inspirowanie bezsensow- 
nych paszkwilów, denuncyowanie pisma- wobec 


podlug następującego rozkładu: 


do Częstochowy: wyjazd ze st. Łódź-F. o godzinie 1 minut 25 w nocy 
z 81 lipca (18 sierpnia) na 1 (14) sierpnia, przyjazd 
do Częstochowy o godzinie 7 minut 45 rano w dniu 


Nowo otworzona MLECZARNIA, Mikojewsta Nr. 6l 


Smaczne Obiady gospodarskie od godz. 12 do 4-ej po cenie od 15 do 35 kop. 


Sala Bilardowa, Kawa, Herbata, Ciasta, Kolacye gorące. 
Poleca się, z uszanowaniem Krüger. 


1038-3-1 . 


W prwetej iole handlowej H. GYRKLERA 


(z prawami szkół rządowych) 
odbywa się zapis nowych uczn:ów codziennie od godziny 9— 12:ej przed południem. 
Egzaminy dla wstępujących rozpoczną się 29-go sierpnia, a lekcye 


1-go września. 


Wymagane są świadectwa: o urodzeniu, pochodzeniu i szczepieniu ospy. 
Adres: Lódź, Nawrot 37. 


aurycy 
M= Cohn 


Adwokat Przysięgły 
przeprowadził się na 


ul. Dzielną Nż 28. 


Do nabycla w księgarni R. Szatkiego l we 
wazystkich księgarniach popularne 2 pziełka 


Małżeństwo i Rzerzgozka 
Przymiot i jego leczenie 


prios D-ra iz. Abrutina, ordynstora 
oddziału chorób wenorycznych i skórnych 


w szpitalu Poznańskich w Łodzł. 
169—d.— 107 


A. ŻELAZOWSKI, 


Adwokat Przysięgły, 
przeniósł kancelaryę 


m ul. $2 Andrzeja Ne 5. 


Pokój 


da I lub 2 kawalerów 
z oddzielnem wejściem, z całodziennem 
utrzymaniem, do wynajęcia zaraz. Wia- 
„domość ul. Dzielna 40 m. í. 1043—d—2 


(głoszenie. 


Zarząd drogi żelaznej Fabryczno-Łódzkiej niniejszem podaje do wia- 
domości publicznej, że dla pątników, mających zamiar udać się do Czę- 
stochowy na odpust Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Panny 2 (15) 
sierpnia r. b. będzie wysłany pociąg nadzwyczajny z wagonami IV klasy, 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 8 sierpnia 1905 r. 


społeczeństwa o to, że „polskość i uczucia narodowe by- 
ły zawsze obcemi dla pism polskich w Łodzi“ bez zba- 
dania istoty faktu. A 

4) Wprost niemoralną jest napaść publiczna wówczas, 
gdy sią wie, że strona przeciwna nie jest w możności 
odpowiedzenia na nią publicznie, chociażby już między 
innemi dla tej prostej przyczyny, że jedno Z obryzga= 
nych błotem przez paszkwilistę pism już nie wychodzi; 
inne względy pomijamy milczeniem, 

5) Należałoby wiedzieć o tem, że wychwalana przez 
paszkwilistę „swoboda prasy* jest conajmniej grubem 
nieporozumieniem. Każdy, kto czyta pisma, wie o tem, że 
komisya pod przewodnictwem r. t. Kobeko mie ukończy- 
ła swych prac, a zresztą, gdyhy nawet istniała „swobo- 
da prasy“, to dla uczciwych organów nie byłaby ona 
nigdy „nadużyciem drukowanego słowa“, a tylko wyra- 
zicielem włąsnych przekonań, nie zaś narzuconych pod 
groźbą niepopularności. 

6) Wiedziałbyś Pan również o tem, że rapaść pu- 
bliczna wogóle, a przedewszystkiem w danym wypadku, 
o ile ma być uważaną za wyraz własnych przekonań, a 
nie za chęć podstępnego szkodzenia i krzywdzenia (w sty- 
lu osławionych nożowców), powinna być jawną. W da- 
nym wypadku używanie inicyałów- lub pseudonimów mu- 
si być wykluczone. Postawienie zaś przed inicyałem li- 
ter Ks. może wyglądać na to, że to nie był jakiś, dajmy 
na to, Ks(awery) lub t. p. lecz Ksfiądz). Zręczne to, ale ry- 
zykowne. Przecież żaden kapłan polski nie byłby w sta- 
nie napisać wstrętnego paszkwilu, napisać publicznego 
dokumentu, którego treścią: fałsz, kalumnia, bezecna nā- 
paść. 


— ——— 


| O A M O W 
| I A M NA 


dll ApieGZNY 
do sprzedania za rubli 3,000. Ła- 


skawe oferty składać w Administra- 
cyi „Rozwoju“ pod „Apteczny*. 
1 


Warszawskie Akejjna Towarzystwa” "| 
POŻYCZKOWE 


„LOMBARD“ 


Filia I ulica Zachodnia XM 31, 
Filia II ul. Piotrkowska X 69. 
Zawiadamia, że w miejscowej sali licy- 


7 
| ; A 
Alam Stanistaws 
Adwokat Przysięgły, 
przeńiósł swą kancelaryę 
m Nowy Rynek Ne 9. s 


GAZEGÓKZBWSKI i KULESIA 


j polecają Fortepiany, piani- 


na i melodykony 


Łódź, ul. Dzielna 26. 


Telefonu 510. 


Wystawa Szruk PIĘKNYCH 


Piotrkowska 16. 


300 plócien malarzów polskich. 
| Cena wejscia 20 i 10 kop. 968—d 


- IŻ” = 


t Mt tegoroczny na pudy i fuaty pole- 
cą skłąd produktów wiejskich O. 
Tauchart, Piotrkowska 117 m. 2. 125131 


| Mrs człowiek z ładnym charakterem 
j pisma poszukuje do przepisywania. 
w języku polskim i rosyjskim. Oferty 
j y niEpeI: „Rozwoju“ pod B. R- 
ne aa A 
pPotrzetna zdolna prasowączka. Zawadz- 
047—3-1 ka M 15, pralnia Styssa, 1231—3—3 
j Skradziono paszport, wydany z magi- 
stratu miasta Łodzi na imię Józefa 
Koprowskiego. 1225—3—3. 


Sklep spożywczy w Głownie zaraz do 
sprzedania, z powodu zmiany interesu. 
Zawadzki. 1186—6.—4 
| klep spożywczy jest do sprzedania 


bardzo tanio. Wiadomość na miejscu, 
Składowa nr. 31. 1241—3—1 


1023—d-1 


1045-10-2 


ia A. A O Z. W ZZ W W WZ NH O A A 


891-20-16 


t. 


tacyjnej, przy ul. Zachodniej 31, w dniu 
23 siepnia (5 września) 1905 roku i dni 


| następnych odbywać się będzie licyta= 
: Oya na sprzedaż zastawów (z obydwóch ; 


filij) we właściwym czasie nieprolongo- 
wanych; podczas trwania lieytacyi pro- 
Jongata zastawów na sprzedaż wystawio- 
nych nie będzie uwzględniana. Wykaz 
Je zastawów podlegających sprzedaży bę- 
dzie ogłoszony w gazecie „Rozwój*. 


1035—3 3 ` 


ULICA PRZEJAZD M? 12. 
Egzystująca ed lat 14 w Łodzi 


| Pracownia haftów 1156 
i znaczenia bielizny 


D. MALURKIEWICLOWEJ 


ulica Przejazd M 12, m. 14, 
w podwórzu, w oficynie, II piętro, 


przyjmuje wszelkie roboty w zakre$ś 

aftu wchodzące, wykonywa tako- 

we starannie na czas oznaczony, 
po możliwie nizkich cenach, 

| Przyjmuje się uczenice, 

ULICA PRZEJAZD N? 12. 


w OFICYNIE 2-gie PIĘTRO 
'OH13ld *18-6 3INAJIJO M 


_ Drobne ogłoszenia. 


—uu— 


A) Przełożona pensyi Kisielewska-Kun- 
ce zawiadamia, że lekcye rozpoczy- 
nają się 16 sierpnia. Przy pensyi ogród. 
Zapis codziennie. Widzawską Nè 126. 
1240 7.-1 
złowiek w sile wieku, znający język 
polski i rosyjski, pragnie przyjąć ja- 
kiekolwiek miejsce. Oferty dla „Człowie- 
ka“ w „Rozwoju“. 1247—d—1 
Gorsety szyję — eleganckie i wygodne. 
Przyjmuję gorsety do reperacyi i pra- 
nia. Ulica ołajewską % 53 mieszk. 7. 
Kedzierska 1785-33 
jęteres korzystiy kasowy do sprzedania. 
Kapitał potrzebny od rb. 7 do 800. 
Wiadomość w Administracyi. 12'4—3-2 


Mti człowiek z cztóroklasowem wy- 
kształceniem szkoły handlowej, po- 
siadający rok praktyki PO onej; 
oszukuje miejsta w interesie bandłowym. 
ferty proszę składać w „Rozwoju* pod 
48: PS 1248—2—1 


auio do wynajęcia wspólny pokój pr 

bezdzietnem małżeństwie. Wiadomość 
ulica Konstantynowska % 41 m, 13 I pię- 
tro. 1246—d—1 


W drugiej polowie maja r. b. zaginął 
a pies wyżeł ponter biały nakrapiany 
(żółte kropki), żółte uszy, na prawym bo- 
ku znak od liszaja, wabi się „Prim“. 
Kto wskaże, gdzie się znajduje, lub ten, 
kto go zwróci, otrzyma sowitą nagrodę. 
Nieprawy Po: odpowiaduć będzie 
sądownie. Zgłaszać się do apteki Lein- 
vebra, Nowy Rynek 2. 1215 3 3 


ggn książeczka legitymacyjna, wy- 
dasna z magistratu miasta Łodzi na 
imię Karola Chruścielewskiego. 1216-3-3 


F epinera kartka od paszportu ną imię 
—Zofi Kraja, wydana przez Naczelniką 
Zandarmskiego Oddziału Łódzkiego drogi 
kaliskiej. 1222—3—8 
Zsginał paszport, wydany z gamy Kon- 
stantynów na imię Waleryi Olejnik. 
1238—3 2 
gaez potrzebny tokarz dobry i ślusarz, 
| mogą stę zgłosić tylko tacy, którzy 
pracowali w małym zakładzie mechani- 
cznym. Widzewska % 112. 1220—3-3 
Z ubiono dnia á sierpnia paszport, wy- 
dany z magistratu miasta Piotrkowa 
na imię Jana Ruszkowskiego. 1226-3-3 
Zsginął paszport na imię Adolfa Kran- 


ze, wydany z gminy Bełchatów. pow. 
piotrkowskiego. 1227—3—83 


| 

O M ZZ ROZNICA 
| Znał dublikat frachtu z Łodzi do st. 
ı Ziżdry W 157668 z dnia 21 lipca 1905 
r. oraz kwit zaliczeniowy na 108 rb. 12 


kop. X 12423. 1221—3—3 


azinął paszport, wydany z gminy Zas 
dzim na imię Feliksa Smolnia. 124931 


Zegina paszport i książeczka legityma- 
cyjna na imię Heleny Lataka, wydane 
z gminy Opuszno. 1250—3—1 


Zesinat paszport, wydany z powiatu 
łaskiego na imię Maryanny Stankie- 


wicz. 1245—3— 1 


ZE paszport, wydany z gminy 
jeskiej, na imię Maryanny Wierzbi- 
ckiej, 1243—3-1 
gars lub od l-go października jest do 

sprzedania urządzenie dla kawiarni 
z bilardem. Wiadomość w Administracyi 
„Rozwoju*. 1242—3—1 


8 - ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 8 sierpnia 1905 r. N 175: 


Rohn, Zieliński i S-ka 
specjalna Fabryka Pomp i Odlewnia Żelaza. 


Specyalność: 
Pompy parowe syst. Worthingłona leżące i stojące, zwyczajne i we- 
dług syst. Compound z kondensacyą lub bez niej. 
Pompy transmisyjne i do ruchu elentrycznego. 
Pompy rotacyjne, odśrodkowę i probiercze. 
Pompy wiszące syst. Worthingtona do szybów kopalnianych. 
Pompy transmisyjne do studzien artezyjskich. 
Pompy wielkie dla wodociągów, cukrowni, kopali—według specyalnych projektów. 
Pompy do pras hydraulicznych i akumulatory do urządzeń hydraulicznych. 


Odlewy ogrzewalne, maszynowo formowane: rury żebrowe, elementy, radyatory, rury gwiazdowe. 
Klapy wentylacyjne. 

Fasony do rur ciągnionych i inne akcesorya do ogrzewań centralnych. 

Kotły o nizkiem ciśnieniu do ogrzewań centralnych. 1016-4-1 


DOSTAWA NATYCHMIASTOWA ZE SKŁADU. 


Specyalne cenniki, prospekty, oferty — bezpłatnie. 


Przedstawiciele na Łódź i okolice Hordliczka | Stamirowski, ŁÓdŹ. Telefon Ne 386. 


DO NPA Choroby weneryczne, | Dz. |. KRUKOWSKI 
Maurycy Nelken i S-ka | moczopiciowa i skórne. 


powrócił. 
Piotrkowska 78 


Przyjmuje zapisy i 10o wnioski ezlonków „Towarzystwa | Dr. St LEWKOWICZ | weta cinien 


. . r . r 11€) raao i od 4—6 popoł. 
Wzajemnego Kredytu Łódzkich Kupców i P - 996" Zachodnia M 33 DRZEW 
j g y p rzemysłowców. 99610 R ar arete ap ree raii Piotrkowska 88. 1029204 


U ER EACH KOBIETA-LEKARZ 
Kólalraoja BAGATELA” get pzecaóński r Eneit ZES 


Konstantynowską pod No 33. Codziennie AA obiady i Kolacya. Geny przystępne. przeprowadził się 


1037—3-2 Z poważaniem P. Biernacki. na ul. Wschodnią 69 | 
CZENIE Dzielnej. 1030— 4— 4 


Dom mieszkalny | Dr T kid 


w pobliżu Helenowa, przydatny do zamieszkania przez rodzinę, ze wszel- 


wyjechała: 1096r158- 


Pracownia sukien 
i okryć damskich 


| oraz szkoła szycia i kroju 
i 


je we wę Akuszerya* 


kiemi wygodami, ze stajnią i mieszkaniem dla woźnicy, remizą dla wozów, 8—11 r. 1 3—5 pp. WŁADYSŁAWA TOMASZA GLOGERA 
ogrodem, do wynajęcia od 1 października lub wcześniej, Wiadomość Nowy _ Nowy Rynek Na 5. __959-16-9 i 5. 959-15-9 pod kierunkiem 
u Zenona Anstadta, Srednia 74. 658 —d-12 M ar i H 0 q er 


J Í d lani SAR" aa. z dn. 15 lipea z pod: 
85 0 wynajęcia każdego czasu 9 przy ul. Piotrkowskiej pod Ne 26. 
a k > — _ przy tejże ulicy: 1036-2-2 
letnie mieszkanie „powróch.__„a | | 
w ładnej i zdrowej okolicy, z pięknym parkiem r ogrodem owocowym, 
oraz domem o 10 pokojach.  Bliższej wiadomości udzieli administracya 
„Rozwoju. „ 687—d — | 


| obrany: gardła, nosa i uszów. 
Przyjmuje codziennie 8—9 r. 1 4—67/, W 


Ul. Kawrot AR I3 m. 8. 


MimMm m: r, A. Brosgik 


Wydział Wyszukiwania Pracy przy Łódzkiem Chrześciańskiem To- Choroby skórne weneryczne 
warz. Dobroczynności, aby dać możność zarobku ludności łódzkiej, po- i meczo łciowe 
zbawionej pracy, skutkiem ogólnego przesilenia ekonomicznego, kołacze p y 


Kamizelka modna rb. 2.50. 
u EMILA SCHMECHLA 
Piotrkowska 98 


Peleryna męska z szarego lub bronzowego wło- 


TE ŁZ 1 = a 

zarówno do pp. przemysłowców, przedsiębiorców budowlanych, oraz oby- | °% 57 1h 5 an 1 panio Sme N 

wateli ziemskich, żę Biuro Wydziału umieszcza bezinteresownie robotni- W niedziele 1 święta 9 r. do 1 pop. z 
ków, tkaczów, przędzalników, ślusarzów, studniarzów, kowali, tokarzów, Cegielniana 23. 1608-0-144 Bio 
stolarzów, cieślów, oficyalistów, ogrodników, gajowych, leśników, wszelką =) = 
służbę folwarczną, oraz szwaczki, praczki i prasowaczki. | S À 
Komitet Wydziału prosi uprzejmie pracodawców o łaskawe nadsyła- | LE IIIA ni SR 
nie zapotrzebowań do Biura Wydziału, Łódź, ul. Piotrkowska 117. 621- E ER 
EEE E E ©0007 ee AUO, moż g5 
czowych i weneryczinę, wg 
l CEGIELNIANA 14, ta 
od 11—1 i 4—8. 246—r—62 20 


SARE | 
Ricinus Siccol [7 Kocia bikowy 


(Qłej rycinowy w proszku) 60—70 kw. mtr. 10 atmosfer i parowa 
przyjemny w smaku, w działaniu przewyższający olej płynny. Do nabycia we wszyst- | maszyna 60—70 koni w dobrym stanie 
kich aptekach, oraz składach  nptecznych. acz Reprezentanci na Cesarstwo | zaraz pożądane, Oferty upraszam do 
f gub. Kiólestwa Erlich i S- -ka, Warszawa, Sienna 9 929-8-2 „Rozwoju“ pod „Para“. 1028—3—3 


JĘGGRONEHO Iieasypor. Top. Jlona, 26 kona 1905 r. 
s PSE 
W tłoczni „Rozwoju“, Przejazd M 8. Redaktor i Wydawca W. Czsjewski. 


